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ODEZWA.
Przed rokiem obchodził naród polski se

tną' rocznicę „Konstytucji Trzeciego Maja" 
przynoszącej n»m chluby w obec świata, na
tchnionej wielką wyślą zjednoczenia wszystkich 
stanów ku pracy dla podźwignięcia Ojczyzny. 
Obecnie rozpoczyna się szereg rocznic, które 
nam przywodzą na pamięć ostatnie chwile istnie 
ni» Rzeczypospolitej. Bolesne i smutne to wspo
mnienia — lecz i tu nie brak  dowodów żywo
tności narodu, nawet wśród klęsk, zakończonych 
Utratą nierodległości — bohaterskie usiłowania 
patrjotów budzą podziw powszechny, a udział 
mieszczaństwa i ludu w owej walce przeciw ob
cej przemocy, nie dozwala zwątpić o przyszłości. 
Uosobieniem najszlachetniejszych dążności, jakie 
objawiły się wówczas w naszem społeczeństwie, 
by ł T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,  jednomyślną 
wszy3Łkieh pstrjotów zgodą na Naczelnika na
rodu powołany.

Będzie też i przy obchodzie rocznicy tych 
wypadków jednomyślna na to zgoda, że przeda- 
wszystkism pamięć hohatsra z pod Racławic 
Uczcić należy. Zebrane dla narady nad tym 
obchodem grono obywateli uznało, że najlepiej 
uczcimy pamięć Kościuszki, tworząc pod ego 
imieniem fundusr pamiątkowy na cele oświaty 
ludu polskiego. Społeczeństwo nasze oddawna 
uważa pracę na polu oświaty ludu za najważ- 
niejsze i najpilniejsze zadani", widząc w tern 
najskuteczniejszy środek do wzmocnienia orga
nizmu narodowego. Lecz praca na tem polu 
wtedy dopiero będzie rzeczywiście skuteczną, 
jeżeli nie poprzestaniemy na urzędowej działa1- 
ności reprezentacji krajowej i wł idz, ale jeżeli 
tę działalność popierać i uzupełniać będzie sa
modzielna akcja społeczeństwa.

Fundacja mienia Kośc.mzki służyć ma tej 
zasadniczej myśli. Określeń a szczegółowe pro- 
g ra u u  działania zależeć będzie od wysokości 
zebranych funduszów. W pierwszym rzędzie je 
dnak będzie zadaniem fuudacji: szerzyć oświatę 
między młodzieżą, która opuszcza szkoły Indo
we — wzmacniać w niej poczucie religijne, utrwa
lać moralność, budzić ducha narodowego, wpły
wać w tym samym kierunku i na starsze poko
lenie; zasilać instytucje, pracujące na polu oświa 
ty ludowej; wspierać usiłowania ludności polskiej 
w tych okolicach, gdzie ludność ta, jak na Szlą- 
sku, walczy o utrzymanie swojej narodowości.

Odzywamy się zatem do Polaków, czy to na 
ziemi ojczystej, czy na obczyźnie zamieszkałych, 
aby  dla uczczenia pan. ęci Tadeusza Kościuszki, 
w setną rocrnicę narodowych walk, pod Jego 
wodza prowadzonych, a zarazem w rocznicę se
tną straszliwego pogromu, który szczęśliwą i 
potężną megdyś Polskę w otchłań klęsk pogrą
żył — złożyli grosz ofiarny na fundację imienia 
Tadeusza Kośe aszki, na cele oświaty ludu pol
skiego. Będzie to świadectwem żywotności na
szego narodu, jeżeli Dod tem hasłem zbierze się 
fandusz, odpowiadający wielkości zadania. Wszei 
kie datki należy przesełać na ręce skarbnika 
komitetu, Franciszka Zimy, we Lwowie, ulica 
Jagiellońska 1. 1 > wtzelkie korespondencje na 
ręce sekretarza komiteta, Godzimira M ałacho
wskiego, w*. Lwowie, ul Kościuszki 1. 20.

W e Lwowie w kwietniu 1892.
Komitet f wdać, iur.cnia K ościuszki:

Przewodnicząc]’- Je izy  Cz&r ôr.?Bki. Zastęocy 
przewodniczącego: Stanisław B id enb Edm und 
Mochn icki. Członnowie kom itetu: Leon B ratko
wski, Zygmunt Dembowski, Wo.ciech Dziedu- 
szycki, B errard  Goluman, August Gorayski, 
Godzimir Małachowski, Antoni Małecki, Józef 
Męciński, Tadeusz Romanowie*, Tadeusz Skał- 
kowski, Stanisław Stadnicki, ks. Feliks Z abłock’, 
F ranci zek Zima.

I n ie : budzą one wiarę w życie przyszL — miłość 
d la przeszłości, nadzieję sprawiedliwości. Zan m 
jednak dla nas chwila zmartwychwstania nadejdzie, 
za nim po łzach wielu i krwi wielu spełnią się 
nas e nadzieje — my powinniśmy pamiętać, że 
ciało tylko nasze m artw e: dueh żywym pozo
stał! Ducha tego nam krzepić i wzmacniać, pie 
lęgnować i rtrzedz, ażeby, gdy kiedyś ożvwi cia 
ło i powoła je do życia — nie upadł. Toż dla 
tego celu wszyscy i zawsze winniśmy pracować 
z wytężeniem wszystkich sił naszych.

P rzy dzisiejszej uroczystości Z m artw ych
wstania niechaj nam wolno będzie zwrócić się 
do jednego zwłaszcza słanu, który odwiecznym 
cieszy się u nas szacunsiem  — do stanu ducho
wnego. Nie ma pono nikogo w Polsce, kloby 
zaprzeczył, że ogół naszego duchowieństwa jest 
patrjotyczny. W ciężkich dla ojczyzny chwi
lach, duchowieństwo składało ofiary mienia i ży 
cia: widzieliśmy je w ponurych więzieniach,
wśród lodów Sybiru — na szubienicach; widzie
liśmy je  z krzyżem  w ręku. jedyną cbroną idą
cych naprzeciw kuł dzikiego żrłdactwa. W idzi
my cłziś jeszcze, ja k  to duchowieństwo, pomimo 
usiłowań pruskich i rosyjskich rządów, me dało 
się użyć do wychowywania czcicieli despotyzmu 
i siły — ja k  mężnie stało i stoi w obrrnic od
wiecznej tradycji... Ale ten „krwawy ornat-1 
acz częsty, nie jest jednak  powszednią suku'ą — 
a tu w codziennem życia m* duchowieństwo do 
spełnienia najważniejsze zadania, nader doniosłe 
dla całego kraju.

Słuszuie podnoszono w Sejmie naszym ze 
wszystkich stron, że duchowieństwo musi uzu
pełniać szkołę, nie sam katechizm i dogmaty są 
celem kośc 'o ia : ale wychowanie ludu. Nie za 
chęcamy duchowieństwa, ażeby brało udział w 
partyjnem  życiu yeiitycznem, ale po za tem jest 
jeszcze bardzo szerokie pole do działania. Prze- 
dewszysfkmm powinno duchowieństwo działać na 
dwie strony : łagodzić antagonizmy klasowe i war 
stwowe — i pobudzać do wspólnej pracy.

Mrzonki -  a często zbrodnicze teorjc Za
chodu, nie dostały się jeszcze do luda naszego, 
a l e  są  Z n a k i ,  ż e  f a ł s z y w i  p r o r o c y  — 
c z a s e m  o b .  ł a m u c e n i  i z d o b r ą  w i a r ą  
— c z a s e m  J u d a s z e  w c i b k a j ą  s i ę  p o d  
w ł o ś c i a ń s k i e  c h a t y ,  o b u d ź  a j  ą n a d z i e 
j e  n i e  do  s p e ł n i e n i a  — ż ą d z e  n i e  do z a 
s p o k o j e n i a ,  n i e u f n o ś ć ,  z a w i a ć ,  n i e n a 
w i ś ć  d o  oś  w i e c e ń s z y  c b  i m a j ę t n i e j 
s z y c h .  Tu powinno duchowieństwo wystąp:ć 
i prostować błędne ścieżki, — a równocześnie 
oddziaływać na klasy zamożniejsze, ażeby speł
niały swe obJwiąSki w duchu zakonu Chrystusa. 
Niechaj duchow.eństwo, potężne wpływami kon
fesjonału i kazalnicy, stara się łagodrsić i wyró
wnywać rysy społeczne, o ile to w jego mocy, 
niechaj śmi 3le wypowiada to, do czego upra- 
w u Ją  je  przepisy kościoła.

Następnie niechaj zwalcza u ludu naszego 
tę dziwną apatję, która nie jest lenistwem, ale 
obojętnością na poprawienie sobie losu. Niechaj 
zachęca lud do pracy, do zastosowania się do 
zmienionych warunków  ekonomicznego życia; 
niech badzi jego zapobiegliwość; niech stara się 
uczynić przystępnym jego umysł dla zdrowych 
nowości, podnoszących go moralnie i materjalnie. 
Niechaj zachęca do zawiązywania „Kółek rolni
czych", bibljotek, sklepików; niechaj zachęca do 
korzystania z postępów na polu gospodarstwa; 
niech popiera usiłowania szkeły — i ileż to je
szcze podobnych możnaby w ykazać kierunków 
takiej dodatniej pracy !

Równocześnie jednak  niech uczy, że wło-

Duchowieństwo a lud.

dzieci wychowywać m rją nk  dla polo-u i ka- 
rjery ale dać im winni pedstawy zdrowe i mo
ralno, ażeby kiedyś dzieci te urosły na pożyte 
cznych krajowi oby wateli Niechaj poucza słaż- 
bodawców, że staropolski, patrjarchalny sto
sunek służbodawcy do służby jest zarazem 
i prawd! iwie chrześcjańskim : trzeba w służbie 
swoi sztnować godność człowieka, trzeba nie- 
tylko żądać pracy, ale dać uczucia ciągłą opiekę, 
trzeba rządzić nie samym kontraktem  służbo
wym ale i sercem, kjerowiacem rozumem.

Są to na pozór drobne sprąwy — a jednak, 
jak doniosłe one mają znaczenie an jfcyciu społe- 
cznem ! Duchowieństwo ma u nas wpływ wielki 
- nie sztuczny, ale wypływający z odwiecznego 

dla stznu tego szacunku. Niechże duchowieństwo 
w s wj m zakresie wpływu tego używa, a od
działa tem nietylko pro pitblico bono, ale i dla 
powagi kośc o ła !

K oresp on d en cje.

ścianin powinien stać przy zwyczajach swych
ojcow, i H nio nnarininri TT1 IPflltlA Btuai d^annurnai

LwÓW 10. kwietnia.
A lelu ja!
Tem słowem rozbrzmięwn dziś cały świat 

irześcjański: jestto hasło zwycięstwa ducha
ożego nad siłą — hasło odradzaiąaego się ży 
a. Dla nas słowa te maią donioślejsze znacze-

') że nie powinien mieniać swej szanownej 
sukmany na francuską tandetę, bo najczęściej ze 
zm aną sukien następuję i zmiana wyobrażeń — 
na gorsze!

Z diugiej strony niechaj stanie silną swą 
powagą wobec zamożniejszych ; niechaj ostrze
ga, że każdy grosz, na darmo wyrzucony, jest 
krzywdą ludzką a obrazą boską. N.ocbaj uczy, 
że majątek nie jest do rozkoszy i używama, ale 
do spełniania obowiąziów wobec k ra ju ; niechaj 
uczy, że gościnność dawna to nie dzisiejszy zby
tek i życ-e yiiui stan. Niech ucsv redzieów, że

Wiódeń 14. kwietnia.
(Nos dla tabakiery. — Sława. — Fundacji barona Hirsza).

R -gulacja waluty absorouja .“»łą uwagir. wie 
den s ki ej prasy. Giełda i jej słnżba, t.* j. prasa 
liberalna, drży na samą myśl, ie  regulacja wa
luty mogłaby chociaż na krótki czas zostać odro
czony Dzienniki d/.ień po dniu napournają i 
naganiają obu ministrów skarbu, teby b c  zasy
piali gruszek w popiele, ganią k ird ą  opieszałość, 
a cieszą się z każdego ob:awu energji — w spo
sób podobny jak według Sienkiewicza cieszyli 
fię żydi.i z Oałowic, patrząc na pracę Rzepy w 
lesie. „Giełda — pisał jeden z tutejszych dzien
ników — łaknie ożywczego deszczu złotego". 
Praw da, że iaknie, ale cz jż  w istocie państwo 
istnieje tylko na t>, żeby od czasu do czasu de
szczem złotym uradować próżniaków giełdowych ? 
Gdy głód nawidza kraje, a biedni ludziska jak  
zwierzęta leane, ży*ić się musrą korą i puchną 
i mrą z głodu, w tedy po długich dyskusjach, 
targach i dochodzeniach, państwo wres3cie asy 
gnuje na akcję r  tankow a kwotę ani w dziesią 
tej c:ęści nie pokry wijącą nawet najgwa!towni"j- 
szjch  potrzeb — a jeszcze biedny k-aj, który 
wyciągnąć musiał rękę po tę jałmużnę, przez 
szereg lat skazany bywa na słi. >banie wymówek 
za to „dobrodziejstwo". Gdy zabraknie fabry
kantom zbytu, lub gdy podnieść chcą wartość 
produktu przez ograniczenie produkcji, legjoay 
robotników znachodzą się nagle bez dachu i cble 
ba, a nikt nie poczuwa się do obowiązku ra to 
wania ich.

Gdy wreszcie drożyzna doprowadzi nrzędni- 
ków państwowych do ostateczności, państwo po 
niewczasie rzuca im jałm użnę, niewystarczającą 
naw et na dwudniowe utrzymanie rodziny Gdy 
jednakże rozpróżniaczona rzecŁa uprzywilejowa
nych graczy przez czas jakiś nie znajduje spo
sobności do gry  i zapragnie „ożywczego deszczu 
złotego," wtedy państwo coute que coute bez na 
mysłu i rozwtgi rzucić b.ę ma w wir spekulacji, 
a n«jmnie,sze wahanie się piętnowane bywa, 
jako nieudolność, b rak  inicjatywy itp. I  mówić 
tu jeszcze, że g ie 'da nie rządzi światem 1 Być 
m iże, że regulacja waluty jest rzeczą i potrze 
bną i użyteczną, ależ czy rzeczywiście musi ona 
udbyć się tak  gwałtownie i to pod grozą finan
sowe' ruiny państwa? Można boleć nad tem i 
rumienić się ze wstydu a jednak zaprzeczyć nie 
można, że u nas „nos jes t dla tabakiery, a nie 
tabakiera dla nosa" i że jeżeli „giełda łaknie 
złotego deszczu", to go otrzyma — iak owe an
gielskie Towarzystwo, które niedawno temu za 
oferowało ziemianom naszym dostarczenie sztu
cznego deszczu, a na prospektach umieściło na
pis: no rain  — no pat/*) — tak i wszechmocne 
potęg.1 finansowe zapraszając ministrów skarbu 
do fiuansowej operacji, dają im zarazem do zro
zumienia, że „nie będzie interesu, to i nie bę 
dzie kredytu dla państwa", a za pośrednictwem 
prasy dorzucają im jeszcze groźbę odsądzenia 
ich od wszelkich firansowych zdolności. Ta 
wszechpotęga giełdy jest fik tem  z którym je 
szcze długo liczyć się będzie potrzeba, należy

jednak mi, ć odwagę konstatowania tego faktu 
na każdym  kroku, choeiażby hazardując się na 
wyszydzenie ze strony tak  zwanej Lberalnej 
prasy. Postęp okazuje się w tem, że takie szy
derstwo nikogo już dziś nie zabija.

Liberalni Niemcy w Czechach po sromotnej 
porażce w sprawie ngodowęj, wydali — jak  to 
ju t  u nich w zwyczaj weszło — manifest do na
rodu, pełen napuszystyeh frazesów,' a próżny 
wszelkiej treści. „Czynem" (eine T hat) nazwał 
jeden z liberalnych dzienników tutejszych ów 
manifest % podpisem pan i Schmeykala. Bóg 
z Wami, panow.e Niemcy, jeżeli na lepszy czyn 
zdobyć się już nic możecie! Dubrze z dziesięć 
razy przeczytałem ów .czyn" od deski do de
ski, a jednak nie znalazłem nic, jak  górnolotne 
słowa, związane w napfislyste frazesy. G dyby o 
polot słów tylko szło, chętnie przyznaję, że m a
nifest czeskich Niemców w niczem nie ustępuje 
nawet przysiędze dz;elnych mężów na Riitli — 
ależ treść — pożal się Beże — zgoła żadna.

Fundacja szkolna barona Hirscha dla G a
licji i Bakowi/iy ogłosiła sprawozdania za pier
wszy rok swej działalności, to jest za rok 1891 
Pozostawiając wam uzczegółowe tej działalności 
ocenienie, zwrócę jednakże uwagę na rgoła nie
prawidłowy — jak  sądzę — sposób bilansowania. 
W edłog statutu, c a ł y  dochód roczny fundacji 
użyty być winien na cele szkolne. Dochód ten 
wynesił w 1891 roku 11>3.284 zł.

Mi no to na cele fundacyjne wydano ogółem 
tylko 54.238 z ł , a jeszcze mieszczą się w tem 
koszta administracji w kwocie 9250 zt Co wię
cej, w zeatrwien-u dochodów i rozchodów wsia- 
wiino w pierwszą rubrykę, jak  należało, całych 
163.284 zł , w drugiej zaś nieużytą na cele fun- 
d_.'jj-ie kwotę 93:508 zł. wstawiono między wy
datki szkolne, jako wydatek na zakupno -  renty. 
W ten sposób i działalność fundacji wydaje się 
szerszą i koszta administracji względnie mniejsze. 
T ak  jeduak me bilansuje się w dobroczynnych 
fundacjach, s cno w baLkuch. którym zależy 
na podniesieniu kursu własnych akeyj.

Nadto ndeżalo wydatki szkolne dokładniej 
wyspecjalizować, chociażby już dla tego by pu
bliczność była w możności skontrolowania, czy 
w ryczałtowo podanych pozycjach nie mieści się 
także część kosztów administracyjnych. S tatut 
bowiem ogół tych kosztów ogranicza z góry do 
kwoty 20 U00 zł

Adin.

temu dwadzieścia, literacka ta tro.fca nastra.itła 
swoją lirę jedynie na cześć materji i negacji du
cha. A d z ii?  Dziś Richopin pali mosty za sobą 
i po Flibustier, najczystszej idylli, kończy na ar 
le Glaise, dramacie heroicznym, gdzie sensualna 
miło&ć jest relegowana jako podrzędny c®y®111 
akcji. Jeszcze ciekawszej metamorfozie pod egi 
Maurycy Bonchor Sam nam "daje z ^ g o  spra 
wę we wstępie do swych SymboleS: „Przekona
wszy się, że zasadv, którym hołdowałem, a któ
re wydawały mi się być drogą do p ra ln y , po
niżały przeciwnie mój umysł i śeieśniały obręb 
mych uczuć, postanowiłem się ich zrzec. W oce
nie dzieł sztuki trzymałem się odtąd zasady, że 
wartość dzieła winna się mierzyć siłą wywiera-
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nego przezeń wzruszenia". Tenże Bonchor pitze 
dziś „Tobijasza", „Świętą Cecylję" i „Narodzę-

Nie ma desztzu — nie ma zapłaty.
H u n a n u H U M M i

Paryż 12. kwietna
(Daudet o ideaJe. — Zwrot w pnezji. — Przedst iwienis 
marjonetek — Symbolizm na seenie. Statystyka teatr li
na. — „La Couitd e Nouvelle“ — O Didon, — Kościół 

i rząd.)
„Co fo jest ideał f “ —  pyta się Alphonse 

D audet w intei wiewir*, odbytym z jednym  z re- 
porteró/r Pari*. Na tę Lwestję sam Loti nie 
znajdzie odpowi-jdzi. K ażdy z nas ma swój w ła
sny ideał, Zola zarówno z nami go pieści. W szy
scy powinniśmy mieć jeden kult, kult prawdy, 
ale me wszystkim nam dane. spoglądać nań z je 
dnego i tego samego punktu widcenia. „Pisarze, 
j t k  i ar yfic. m alarze — ciągnie dalej niezrównany 
autor „N aoaba", — tworzą sobie pojęcie o ideale 
zgodne z :ch własną istotą; niech każdy go szu
ka na drodze, ku której się czuje powołanym."

Waśń o ideał jest dztf tak  na porządku 
dziennym w Paryżu, że uważałem sobie za o- 
bowiązek, przytoczyć zdanie o nim m istrza, któ 
rego oba stronnictwa uważają za swego, a który 
nie przyznaje się do żadnego

Jako epilog sprawy Zola  ̂ Loti, niedzielny 
Figaro publikuje wymianę listów, w których 
obaj mistrze pióra zasypu,ą się grzecznościami 
osobiste mi, ale zarazem upierają się przy swoich 
poprzednich twierdzeniach odnośnie do kierun
ków, które reprezentują. A  tak  heroiczne to 
starcie stwierdza ponownie istnienie dwóch prą
dów w literaturze i sztuce biegnących ró 
wnolegle.

A b so lu tn e  tw ie rd z e n ie  Loti’ogo, że  m o d a  n a 
tu ra liz m u  p rz e c h o d z i, z a n ik a ,  z n a id u je  p o n ie k ą d  
u sp ra w ie d liw ie n ie  w  c ią g łe j  d c z e rc ii z  p rz e c i
w n eg o  obozo  Kto z n a s  n ie  z n a  Chan son dśs 
Quenx Richepina a lb o  p o ez” j a  la  W ęgierski 
R a su la  Ponchona i M a u ry c e g o  B onchor? L at

nie Jezusa Chrystusa" t^zy misterje, grane przez 
marjonetki. Trzej nierozdzielni przyjaciele stpją 
za sceną i manewrując marjonetkami, głoszą świa
tu najczystsze doktryny religijne. Przedstaw ema 
te marjonetek odbywają s:ę w sali PV i v i e n -  
n e “, która lównież ma swoją historję: była tu
niegdyś akademja *ańca, założona przez nieżyją
cego już dsiś Metrę. Na tem polu popisu dały 
się poznać Paryżowi dzisiejsze wszystki* znako
mitości choreograficzne, popisujące się obeanie w 
licznych zakładach, imitujących dawną salę Vi- 
yienne. I  w tej to sali, gdzie tak  niedawno je
szcze rozlegały się dźwnjki L a  Fague, ulubi i ego 
walca tego nieodżałowanego Straussa paryskiego, 
brzmi dziś potężny organ Richepina, recytujące
go rolę jednego z trzech kró!«!w, idących do 
Bethleemu, jak również w órujące mu głosy je
go dwóch królewskich tow arzyszy: Bonchora 
i Ponchona.

Ten ostatni zmienił się najmniej i kontynuuje 
swój g e n r  e poetyj w tygodniku satyrycznym  
Chat Foir. Ale jeżeli sobie przypomniemy, że 
teatrzyk cieni chińskich, mający tę samą dy
rekcję, co wzmiankowany tygodnik i mieszczący 
się w sławnej, charakterystycznej restauracji, 
noszącej też same poetyczne jd ano Chat F o if , 
wystawia obecnie sztukę, zatytułowaną Tenłation 
de Saint Antoine, nie możemy nie pnyznać r* c - 
Lot iem u : „Ideał wraz z bratnim mu mistycy
zmem ukazują się na nowo."

Do tego samego mistyczno-idealnego kie
runku należą trzy sztuczki, grane w przeszłym 
tygodniu w „TheAtre d’A<-t.u Regalamin tego 
teatru jest kopją „Theatre L  bre." T ak  tu, ja k  
tam. przedstawioną sztabę grają tylL o raz jeden. 
Interpretacja szteki, szczególniej w „Theatre 
d ’Art", pozostawia nieraz wiele do życzema, gdyż 
wykonują je  amatorowie, którym  codzienna walka 
° byt nie pozwala nieraz wypróbować dostate
cznie wyuczonych na pamięć ról. Dzięki wyso
kim zdolnościom scenicznym p. Antoine, d y re 
k tora „Theatre Librę", wykonanie przedstawio
nych sztuk na deskach tego teatru jest znacznie 
poprawniejsze, a w każdym  razie zasługujące na 
kry tykę. MtUiołem zrobić to zastrzeżenie, ażeby 
wytłómaczyć różnorodność opinji krytyków pa
ryskich w kwestji ostatniego przedstawienia w 
.,Theatre d Art." P erwszą z przedstawionych 
sztuk była Les Noccs de Sathan. Przez dodanie 
„h“ do imienia szatana, Juljusz Bois uczłowie
czając niejako jego nazwę, uczłowieczył zarazem 
jego postać, jak  i jego uczucia. W  kreacji p. 
Bois szatan nudzi się i nie znajduje już nawet 
przyjemności w rozsiewaniu zła. Ńuzy go więc 
widok Ewy, to jest wcielenia grzechu pierworo
dnego, nuży go Kain morderca, nuży go w re
szcie widok Fuusta, przedstawiającego pychę 
myśli ludzkiej. Ale oto zjawia się przed nim 
Psyche, czyli symbol miłośti duchowej. Głos 
jej rozrzewnia szatana i godzi go z Bogiem 
W chwili kiedy Psyche zawiesza się na szyi 
swego kochanka, jasny krzyż zarysowuje się na 
tylnej dekoracji. Nie chcąc być źle zrozumia
nym, autor tlómaczy (?) nam w teatralnym  pro
gram ie znaczenie swej przenośni: ów ślub sza
tana z Psyche jest unją religji mistycznej z ri 
woluoją heroiczną! Ni mulej, ni więcej!

D ragą z rzędu sztuką graną legoż samego 
wieczoru, był djalog w czterech obrazach, wzięty 
z ll ady. Przeszłe pokoi mie śmiało się z Krlchasa 
i Parysa na nutę „Pięknej M ileny", której finał
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R E Z U R E K C JA .
...Wtem z pobliskiego kościoła wpadły 

do jego izby natrętne dźwięki kościelnych dzwo 
nów. Z atykał sobie uszy, ale one pokonywały i 
tę przeszkodę, przemocą wciskając się do jego 
świadomości... W przeciągłych, m etalicznych 
dźwiękach, tak ezystycli, tak silnych, brzmiała 
cudowna nuta zmartwychwstania, a jeśli, jak gość 
nieproszony, zapukała i do jego duszy, to nie 
na przekór, nie, aby go tem silniej zgnębić, jeno 
by rzucić źdriobełko otuchy temu złamanemu 
sercu

W nlczył przez chw ilę sam ze sobą, czuł 
jednak, że siły g° opuszczają i że upaść musi 
w nierównej tej walce, j ak Izrael, zmożony nad 
n n e m  przez Boga.

Nieszczęśliwy był to eałowiek, pokutnik za 
winy nie swoje, męczennik, nie wiadomo, dln 
jakiego celu.

Zawsze i wszystko szło mu na w sp ak ; ści 
gało g«i jakieś fatum nieubłagane, smagując n ie
ustannie kolczastym swym biczem, rzucając 
ciernie pod stoj y, zapuszczając w serce ostre 
swe szpony.

Na arenę życia wszedł hojnie uposażony; 
miał zaoluości nadzwyczajne, atletyczną budowę 
ciała, majątek, odziedziczony po rodzicach, sło

wem wszystfye tc środki, które znakomicie pod
nosząc wartość życia, chromą je  zaraz: m przed 
szkodliwemi wpływami.

A jednak zanim doszedł lat czterdziestu, 
rozsypały się fundamenta i żadna nie stanęła na 
nich budowa, godna jego i jego środków.

Zdolności, które dozwalają innym wabić się 
nad poziom rzeszy maluczkiej, jemu dały  tylko 
nieprzyjaciół i upokorzenia. Dlaczego ? Oto z tej 
przj czyny, ^e szukał dróg nowych dla swej 
myśli. Młodego szermierza opadnięto zewsząd, 
iak złoczyńcę i nie było zarzutu, którego nie 
zwróconoby przeciw niemu w tej walce nieszla
chetnej. Jego ideały swobody napiętnowano, 
jako sromotny zamach na najświętsze arządzenia 
społeczne, a jego teorje etyczne ośmieszano. 
Tysiącami ust rogłaszane sądy przeciwników, 
wyrobiły smutną sławę Herostratesa jem u, który 
m arzył o laurach nie więdnących. A jednak 
czyż ciężyła na nim jak a  wina, prócz tej chyba, 
iż chciał jednym  zamachem wywołać przewrót 
pojęć, na których wytworzenie się trzeba wie- 
kó w długich ? Musiał w końcu uciec przed ha
niebnym owym rozgłosem i stukać schronienia 
w obczyźnie, gdzie go nikt nie znał, gdzie nie 
umi .no nawet wymówić jego nazwi ka.

Tymczasem, co złość ładzi rozpoczęła, los 
mściwy, jakby sprzymierzywszy sij z n in i, do
kończył. W  zajętem przezeń mieszkaniu wybuchł 
pożar, wybuch! niespodzianie., w nocy i odrazu 
tak się rozszerzył, iż nic nie zdołano uratować.

Gały jego majątefc spłonął w jednej cdiwdi, on 
zaś sam eudetn jedynie i to ledwie z resztką ży
cia ocalony zosUł Miesiące długie minęły. z»mm 
w jtężona opieka lekarska zdołała przywrócić go 
światu żywych, ale ociemniałego i tok wj niszczo
nego, że zdawał się ledwie cieniem człowieka, 
którego nazwisko nosił.

Dobroczynność pul/liczna nie dała mu zgi
nąć. Ale on przeklinał samarytańską rękę... J a 
kąż wartość mogło dioó jeszcze mieć życie? 
Byłoż to życie? Duch jego cierpiał, a ciało z 
trudem  tylko podtrzymywało nędzuą swą wege- 
tację. W rota nadziei lepszej zatrzasły się przed 
nim na zawsze; po co więc żył jeszcze i czy n:e 
było raczej okrucieństwem, niż dobrodziejstw! m, 
że nie dano mu umrzeć % głoda przynajmniej, 
skoro jnż wyratowany został z płomieni.

Ślepiec nieszczęsny miał odtąd jedno tylko 
prignienie: pragnienia śmierci, jako tej, k tóra 
uśmierza ból wszelki, bo niepamięcią pokrywając 
zarówno szczęście, jak niedolę. Pragnienie to wzma
gało się w nim ustawicznie, do reszty burząc mu 
spokój.

Postanowił wreszcie przemocą ściągnąć śmierć 
ku sobie, skoro ona nia chee dobrowolnie zejść 
ku niemu.

Z chytrością, tak  często u samobójców spo
strzeganą, zdołał wyprowadzić w pole tych, k:ó- 
rzy nad nim czuwali — i tak wszystko urządził, 
iżby bez przeszkód mógł doprowadzić swój za
miar do skutku.

P rzyłożył właśnie z.mną lufę do skroui, gdy 
w tejże chwili ozwały się dzwony kościelne, zwia
stujące rezurekcję...

Z błyskawiczną szybkością przemknęło mu 
przez mózg całe mnÓ3two dawnych wrażeń za
pomnianych, pogrzebanych gdzieś nja dnie duszy, 
a teraz zmartwychwstających, jak  Chrystus ze 
swej mogiły.

Zabójcze narzędzie wypadłe z ręki, a z pier 
si nieszczęśliwca dobył się ryk  dziki, rvk zwie
rza, co spostrzegł, że osaczono ostatnią ścieżynę, 
którą mógł leszcze umknąć.

Stał już w przedsionku śmierci litościwej; 
wyobraźnią zakosztował jnż jej słodyery i oto 
dzwony dźwiękiem swym minorowym odepchnęły 
go zaowu daleko od mej na madejowe łoże 
cierpień ..

Sceptycyzm jego stopniał w cgniu trwogi; 
nigdy jaśn.ej i zrozumiałej nie objawiło mu się 
pojęcie zm artwychwotaiia, jak w tej chwili... 
Nawet śmierć więc nie mogła mu przynieść 
ulgi: bo oto dzień nadejdzie, l i id y  jego rj a “
zbudzi się na nowo. aby d lej wlee okowy swe
wśród ządz tego świata. Więc poeóż szukać 
śmierci; czyż warto dla marnej chwili zapomnie 
ni<\ g idzić na samego siebie, skoro po onej 
chwili wróci cał* wieczność m ęczarni? Czyż
Chrystus nie zm artwychwstał tak, jak  go
z krzyża zdjęto: z całem mnóstwem ran
swych ?

Oh, jakie t j  nieg.ciziwe jaki9 to s tra szn e ! 
Rzucił się na ziemię i płakał, . ak  dziecko...

A głos dzwonów brzmiał coraz rzewniej i 
donośniej. Rzekłbyś, że chciały zgłuszyć tę roz
pacz martwego już ducha, że chciały rzucić mu 
bodaj szczyptę nadz*ei w zmartwychwstanie 
wszystkiego, na co śmierć złożyła czarna 
swe ręce, a więc i spokoju, postradanego w wał- 
cs życiowej...

ślapiec począł wsłuchiwać się zadumanjr 
w ową melodję Ujemniczą .. Jak ieś przeczucia 
nowe roztoczyły nad nim zwolna swe skrzydła ; 
nie umiał ich określić, pojąć, ale czuł ich obe
cność Zdawało mu się, że mgła gęsta zakrywa 
zwolna cały widok i ścieli się pod zranione od 
cierni stopy i tak  go sobą otula, jak przędza 
poczwarkę... I  mimowoli przyszło mu r a  myśl, 
że może takie duchy ludzkie skazane są na po
dobne zapoczwarczanie c ię ; że ze szkaradnej 
liszki jego udręczeń, frunie może kiedyś w inne 
sfery złotoskrzydły m oty l..

W ciągu chwil k ilku  z ciemnyeh głębi roz
paczy beznadziejnej, wzbił cię nie w świetlane 
przestwory wprawdzie, ale przynajmniej szarość 
b”zasków, świt zapowis dających, po długiej ani 
jednym promykiem nierozjaśnione: nccy...
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mamy wszyscy w pamięci. Premier Chant de 
V Iliadę, gdy i  taki je9t ty ta ł tej sztuki, pro padzi 
nas — do Olympa i to Olympu idealnego, odtwo
rzonego według podań pieśni greckich. Trzecia 
i ostatnia sztaczka Vercingełorix pana Schuró, z a 
palonego wagnerzysty, jest pieścidełkiem, niczem 
nie wykracząjącem  po za azematyczne karby 
swej szkoły. K apłanka Gwynfóa poiwię-a Vrr- 
cmqetorixa w przededniu boju za ziem.ę ojczy
stą. Namaszczenie 1o nadaje ma siłę i przymioty 
nadladzkie, ale bohater galicki zakochuje się w 
Gwynfei m.łością cielesną, co ma odejmuje jego 
wyższo^- duchową. Jak i by mogły wywołać efekt 
te trzy produkcje mistyczno-idealne, gdyby były 
grace na deskach którego z tutejszych wielkich 
te-atrów, przewidzieć się nie da. W szakże bogi 
olimpijskie w „Theatre d’A rt“ poubierane w togi, 
poprzerabiane z szlafroków i mówiące językiem  
czystszym, amzeli sam słownik Akademji, wywrzeć 
mogły jedynie równie ujemne wrażenie, jak  bo
haterowie O skara Metenier w~ Theatre Librę", 
wyrażający się językiem przekupek. Naturalizm 
przesadzony, jak  przesadny idealizm, nie zdołają 
sobie zyskać sympatji szerokiej publiczności. T e
go się przynajmniej należy spodziewać. Że zaś 
dwa te skrajne kierunki starły się przedewazy- 
stkiem w teatrze, to wytlómaczenia szukać nale
ży w sympatiach publiczności paryskiej dla wi
dowisk teatralnych. Ze wszystkich gałęzi sztuki 
teatr najbardziej się spopularyzował. Zachował 
on po dziś całą swą aureolę, którą został otoczo
ny za czasów Moliera i ma tę wyższość nad in- 
nemi działami sztuki, że interesuje w równym 
stopniu wszystkie klasy społeczeństwa francuskie
go. Według świeżo co ogłoszonych dat na rok 
18y 1, suma, zainkasowana przez teatry paryskie, 
wyniosła w jednym  tym tylko roku pokaźną 
cyfrę 23 ljt miljona franków. Pierwsze miejsce 
zajmują trzy subwencjonowane te a try : up sra, ko- 
m eija i opera komiczna. Wówczas, gdy czwarty 
subwencjonowany teatr zainkasował jedynie 612 
tysięcy, dwa teatry, uprawiające wodewil: Forte- 
tes i Bouffes Parisiens miały każdy dochodu 
więcej, niż miljon. Ale jeżeli przypomniemy sobie, 
że Odeon jest poświęcony poważnej muzie, to 
zestawiwszy to usposobienie pa-yskiej publiki do 
poważnego dram atu ze względnem powodzeniem 
pewnego konkursowego dzieła, musimy w niem 
w.dzieć signum temporis Nie chcąc wszakże p ły 
nąć przeciw wodzie, inteligentny dyrektor Odeo- 
nu, który niebawem opuszcza to mało intratne 
stanowisko, postanowił wyłącznie poświęcić Eden 
kultowi komedji. Od 1. października teatr p rzyj
mie nazwę La Comedie Nouvelle. Sola teatru 
ma uledz zupełnej przemianie. Nowa sala po
mieścić będzie mogła 1.800 osób. Równocześnie 
z panem Porel ubiegał się o ten teatr p. De- 
troyat, który nosi się z myślą eksploatowania w 
Paryżu teatru prywatnego „O ptry  lirycznej".

W  upodobaniu Paryzan, a przede yszystkiem 
Paryżanek do wszystkiego, co jest widowiskiem, 
szukać należy wytłumaczenia celebry w kościo
łach francuskich, obliczonej na teatralny efekt. 
Czytamy w dzisiejszych dziennikach, że O. Di- 
don w ybrał już swój temat do kazania w dniu 
W ielkiego P ią tk u : Jest to siedm słów pańskich 
podczas konania Chrystusa. Słynny kaznodzieja 
interpretować będzie każde z tych słów, a do 
każdej z siedmiu części jego mowy już skompo
nowano muzykę, która da się słyszeć w antra
ktach tego przedstawienia kościelnego, maiącego 
tra u ć  od godz 12 */a — 3 w południe. Inform a
cję tę czerpię nie z jakiegoś dziennika, służące
go specjalnie sprawom kościelnym, ale z dzien
ników najbardziej mondains. N igdy też kwestja 
Kościoła nie była bardziej na porządku dzien
nym.

Zaczepny ton, przyjęty przez pewną część 
duchowieństwa francuskiego wobec rzeczypospo- 
litej, w o rew wyraźnemu eyczeniu Leona X III. i 
wbrew poprzedniemu ugodowemu usposobieniu 
obecnego rządu, pociągnął za sobą zmianę frontu 
ministerstwa. Kategoryczne oświadczenie Ricarda, 
ministra oświaty i wyznań, śe rząd skarci suro
wo wszelkie próby manifestacyj antikonsiytucyj- 
nych ze strony duchowieństwa, zyskało minister
stwu poparcie radykałów  w sprawie Dahomeju. 
Podczas prezydencji Loubeta, parlam ent francn- 
ski miał się oświadczyć w dwóch najważniej
szych kwestjach, jak ie  rzeczpospolita miała do 
rozwiązania: Kwestja Kościoła i kwestja polityki 
kolonialnej. Orzeczenie to w obu razach jest 
proporcjonalne do talji dzisiejszego szefa gab* 
netu. J. Saski.

Londyn 11. kwietnia.
(Dobrana p a ra .— Publiczne zgorszenie. — The Season.— 

Pomysłowi kataryniarze — Kwintet B rahm sa.)
Ciekawy mam dziś do zanotowania wypa

dek z tutejszego życia towarzyskiego. Król an 
gielskich dyrektorów kolejowych, sir Edward 
W atkin, w ostatnich dniach serce swe i 
rękę złożył u stóp nadobnej mrs. Jungram , wdo
wy po założycielu pisma Illustrated London Niws. 
Małżeństwo to nietylko ze względu na sferę, do

której oboje nowożeńcy należą, zasługuje na 
uwagę. Zachodzi tu  jeszcze jedna nader ciekawa 
okoliczność: oto „pan młody" ma lat z górą 
siedmdziesiąt, „panna młoda" zaś liczy sobie 
ponad ośmdziesiąt wiosen 1 Ali righł! Nie zaw a
dzi przy tej sposobności podać kilka dat z ży
cia sir W atkina. Jest on wymownym przykła
dem, jak  z małych początków, przy energii, 
pracowitości i n. b. odpowiednim sprycie, dojść 
można nawet do potęgi i wielkości.

Ojciec obecnego kacyka kolejuwego był 
właścicielu niewielkiego handlu towarami bława- 
tnemi, który to handel młody W utkin miał z cza
sem objąć i dalej prowadzić. Ale inaczej snać 
było zapisane w księdze przeznaczeń i inaczej 
na tę sprawę zapatrywał się młody uczeń Mer
kurego. W  szesnastym roku życia W atkin, rzu
ciwszy ladę kupiecką, domowe ognisko i zm ar
twionego ojca— poszedł w świat z zamiarem szu
kania szczęścia na innem polu. Pole to znalazł 
W atkin nie długo. Rozwinięty nad wiek chłopak, 
bystrym swym umysłem przejrzał odrazu, jak 
wielka przyszłość otwiera się przed niedawno 
wynalezionym i wprowadzonym właśnie w życie 
nowym środkiem komunikacyjnym, jakim były 
koleje żelazne, a tern samem przed ludźmi k tó
rzy służbę swą oddadzą tej nieznanej dot \d po
tędze. Najpierw jako zwyczajny robotnik, nastę
pnie jako pisarz w biurze kole,owym obznajo- 
mił się wkrótce ze wszystkiemi szczegółami o- 
branego przez się zarodu i pilnością swoją, zdol
nościami, śmiałemi wreszcie a świeżemi pogląda
mi zwrócił niebawem na siebie uwagę przełożo
nych. K arjera jego była już zapewniona. Ze sto
pnia na stopień postępował szybko coraz wyżej, 
a równocześnie wzrastała sława jego imienia, 
które nazawsze pozostanie związane z rozwojem 
angielskiego kolejnictwa. I  dz.ś, kiedy już znaj
duje się niemal u szczytu swojej potęgi, nie po
przestał W atkin pracować w obranym za młodu, a 
umiłowanym przez się zawodzie. On to dał po
mysł do połączenia Anglji ze stałym lądem za 
pomocą kolei podm orskiej; on to w pobliża 1 ou 
dyna buduje angielską wieżę, na wzór owej słyn
nej wieży Eiffla w Paryżu. Pailam ent udzielił 
mu niedawno koncesji nu budowę nowej linji ko
lejowej, a W atkin z zapałem młodzieńczym za
brał się natychmiast do pracy. Stosunek jego 
z mrs. Jungram  jest czysto piatonicznej natury.

Po tragicznej śmierci mr. Jungram a i star
szego jego syna (obaj czasie wycieczki do pół 
nocnej Am eryki utonęli w jeziorze Michigan, 
podczas gdy drugi syn niemniej straszną zginął 
śmiercią na polowaniu na słonie w południowej 
Afryce.) W atkin, stary i wierny przyjaciel Juogfa- 
ma, stał się doradcą i opiekunem jego wdowy, 
a następnie, celem lepszego i skuteczniejszego 
wykonywania tej opieki — jej mężem. W  ton 
sposób skojarzyło się to dziwne na pozór stadło, 
w którem lata obojga państwa młodych, razem 
zliczone, na półtora w ieka się składają.

Co do drugiej sprawy, zajmującej ty -ve 
opinję publiczną w Londynie, trudno doprawtty 
uwierzyć, by coś podobnego było możliwe ,tji 
schyłku X IX . stulecia. Posłuchajcie: Młody a taj- 
lentem olbrzymim obdarzony malarz Rudolf 
Blind, brat jednej wybitniejszych współozesnyot) 
poetek angielskich, przed rokiem namalował był 
obraz, zatytułowany „Tęsknota za światem". 
I  wszystko było dobrze — obraz podziwiano, bą 
naw et unoszono się nad nim, k ry ty k a  obsypał^ 
młodego mistrza pochwałami i słowami zachęty 
do dalszej pracy, gdy w tern nagle po t.k im  
blisko całorocznym tryumfie, odezwały się głosy 
zgrozy i świętego oburzenia. Puryt&nie nasi dkon 
statowali bowiem — (dosyć późno, co p raw d a ,— 
śe główna postać w obrazie Bhnda t ie  m a u_ 
sobie żadnej, ale to zgoła żadnej toalety ! Zrobił 
się gwałt i rejwach og-omny, a nawet zawezwa
no na pomoc władze, by zapobiegły czemprę- 
dzej temu publicznemu zgorszeniu.

Sprawa rozegra »’ę przed sędzią polcyjnym  
w Bow-Street, tym czasem  jednak wywołuje na 
usta wszystkich >udzi roa ądnych uśmiecn polito
wania nad tymi świętoszkami, którzyby radzi 
nawet Apollina belwederskiego ubrać w majte
czki, a Venus wyobrażają sobie w krynolinie 
i żakieciku z buffam i!

The Season w Londynie rozpoczyna się. 
Dość przejrzeć pregram y licznych koncertów, 
widowisk, aby przekonać się, że zbliżają się pię 
kne dni wiosennego sezonu.

Na zebraniu u ambasadora francuskiego, p. 
W addiagtona, dał Bię słyszeć sławny organista, 
p. Guilment, młody pianista hr. G. de Mórindol 
i śpiewaczka am erykańska, znana ze sceny w 
Corent-Garden, panna M arja Stuart.

Bardzo szczęśliwie zadebiutował na koncer
cie Towarzystwa filharmonijnego, p. Munch, pro
fesor szkoły na wiolonczeli w konserw, w Guild- 
hall. Słoiro debiut stosuje się w tym w ypadku 
tylko do Towarzystwa filharmonijnego, p. 
Munch bowiem, jako muzyk, zdawna iest znany 
i ceniory w Lon lyaie.

W  Steinway-Hall koncerty panien Ludwiki 
i Joanny Douste de Furtis zgromadzają 
liczną i wyborową publiczność. A rtystki w yko
ny wają wyłącznie prawie kompozycje Rubin- 
szteina.

W  związku z kroniką muzyczną pozostaje 
nowy wynalazek torturowania naszych uszu 
przez katarynki. W łaściciel katarynk i ustawia 
obecnie swój instrum ent przed oknami, nakręca 
przyrząd zegarkowy, który porusza maszynerję 
i sam oddala się najspokojniej do poblizkiego 
szynku. Zirytowany słuchacz wychyla się 
przez okno, by odprawić artystę i z podziwem 
widzi, że nie ma nikogo, Zaintrygowany nbliża 
się do katarynki, na której czyta napis „Je
żeli chcesz zatrzymać instrument, włóż dziesięć 
centimów w otwór". Niejeden idzie za tą 
radą, a kataryniarz usłynzawszy w szynku, 
iż katarynka grać przestała, zabiera ją  i przed 
sąsiednim dom .iu powtarza taką  samą manipu
lację.

Opera w Corent Garden . otwarta zostanie 
w dniu 16. maja, W  tym roku kolejno gościć 
w niej będą opery : włoska, francuska i nie
miecka. W  dniu 23. maja pod dyrekcją Coqueli- 
na rozpoczną się widowiska w operze Komicz
nej. Pani S rra  Bernhardt ze swojem towarzy
stwem pod dyrekcją pp. A bbey i Grau, i o z - 
pocznie szereg widowisk w dniu 28. maja. O ka
zuje się z tego, że nadchodzący sezon pod wzglę
dem doboru widowisk i rozrywek, będzie w 
Londynie należał do świetniejszych.

W  St. Jam 38 Halle wykonano w ubiegłą 
niedzielę nowy kwintet Brahmsa. W ykonawcami 
byli pp. prof. Joachim, Ries, Mtihlfeld, Strauss 
i Piati. Publiczność przyjęła nowy utwór ulu
bionego kompozytora z niebywałym entuzjazmem, 
skutkiem czego kwintet B n  hmsa musiał być 
powtórzony w poniedziałek. Jest-to w istocie 
rzecz bardzo piękna, k ry tyka rozpływa się for
malnie w pochwałach, to też spodziewać się mo 
żna, że długo jeszcze Brahmsa ostatnia kompo
zycja zachwycać nas będzie z estrady kon
certowej. -X,

Napad w Kościelcu.
Po dokonanej obdukcji zwłok kościeleckich 

zbrodniarzy nie ulega żadnej wątpliwości, że 3 
skończyło sam obó^zą śmiercią, 1 zaś został za
strzelony. Poszukiwania berlińskiej policji gro
madzą coraz więcej szczegółów, rzucających 
charakterystyczne światło na sprawców zam a
cha, choć dotychczas nie udało się jeszcze wy
kryć śladów związku anarchistycznego, którego 
wysłańcami byli zapewnie kościelnccy zbrodnia
rze. O anarchiście Żukowskim donoszą nam, że 
zWykł przedstawiać się przyjaciołom jako , nie
zależny socjalista" i starał się wpłyną'* także na 
innych robotników, by z socjalno-demokraty
czne? o związku wystąpili. Żukowski przyznawał 
się do ateizmu i nie pozwolił dzieciom swoim 
przystępować do komunji św. Mimo, że tygo
dniowo 30 marek zarabiał, rodzina jego żyła 
tylko z zarobku córek, podczas gdy ojciec pie
niądz. zapracowany w yrzucał na hulanki w to
warzystwie kobiet podejrzanych. Często odbierał 
Żukowski wizyty obcych mężczyzn, z którym i 
jednakże nie zostawał w własuem mieszkaniu, 
iecz prosił zwykle sąsiadki o pozwolenie udania 
się do jej pokoi, gdzie z gośćmi swemi długie 
m.ewał debaty ; niestety, wyż,* wzmiankowana 
kobieta nie przypatrzyła się dobrze przybyszom, 
w skutek czego zeznać nie może, czy między 
nimi znajdowali się Grześkiewicz i Draeger. Pi- 
latowski wywierał, ja k  się zdaje, wpływ wielki 
naZ akowskiego; ostatm b y ł zawsze posłuszny 
życzeniom jego, a Żukowska, która jest córką 
Olczewskiego, fabrykanta sukna z Poznania i z 
powoda małżeństwa swego przez rodziców z do
mu wypędzoną została, mówiła nieraz do sąsia
dek, ze P i'aAowski jest złym dachem je j męża. 
Żukowski nie by ł członkiem polskiego stowa
rzyszenia •» Weissensee, należał natomiast do 
związku polskich socjalistów w Berlinie, gdzie 
znanym b y ł ja ku jeden z najwięcej krańcowych 
radykałów . W ystąpił on raz jeden jako  mowea 
na zebraniu socjalistycznem, domagając się szyb
szego i energiczniejszego działania, które jest 
postulatem tak  zwanych „najmłodszych". W idząc 
wszelako, że tendencje jego nie zyskały zwolen
ników w gronie socjalistów polskich, wystąpił z 
Towarzystwa i od tej chwili przyznaw ał się 
otwarcie do zasad anarchistycznych, a młod
szych, wpływom jego uległych, towarzyscy, na
mawiał do wystąpienia ze związku, który w zbra
niał się stąpać torami anarchji.

O Konradzie Grześkiewiczu pisze Pos. Z tg , 
że tenże urodził się dnia 16. lutego 1862 r. w 
Książa. Z zawodu jest garncarzem  i p raco m ! 
tutaj w Poznania u k ilka  zdunó> . Dnia  ̂ >
listopada 1877 przeniósł się do Berlina, po [k ró 
tkim pobycie w Inowrocławiu. W  Berlinv zamie- 
sakał przy W eissenburgerstrasse 52. u blachnie-

lagnackie święcone.
(bratek z ośmnastego wiekuj.

Hucznie się żyło w Łabuniu za czasów wo
jewody kijowskiego.

Stępkowski, ów posti ach hajdamaków, cie- 
szyĘjsię szczególniejszymi względami króla jego
mości. Prócz krzesła w senacie, które później za 
piętnaście tysięcy dukatów odstąpił Protowi Po
tockiemu, posiadał rangę jen era ła  z gażą i z ho
norami jenerała-porucznika, prezydenturę w ko
misji wojskowej, stopień konsyljarza w straży 
oraz zapewnienie, że wszystkie interesy woje
wództwa przez jego miały przechodzić ręce. 
Silnie zbudowany, wzrostu więcej niż miernego, 
twarzy przyjemnej, podgalał wojewoda czupry
nę i odznaczał Się zawiesistemi wąsami, ẑ  k tó 
rych jeden t y ł  siwy, drugi kruczy. Nosił się 
zawsze po polska, w jeneralskim mundurze. Na
turalny rozsądek, bystrość umysłu i niepoślednie 
wychowanie przy zręczności i szczególniejszej 
znajomości świata i ludzi, zapewniły mu niepo 
spolitą krescyty wę. Nie by ł dumnym, lecz n ko
go też nie dopuścił do poufałości. Świadczył 
wiele dobrego, ale niewielu odpłaciło się mu 
wdzięcznością. Zw ykła to kolej rzeczy ludzkich...

Dwór wojewodziński w Łabuniu utrzym y
wany był na wielkopańskiej stopie. Pałac był 
dwupiątrowy, umeblowany przepysznie, salony 
ogromne. Szczególniej jedna sala wysoka na 
dwa piątra, budziła podziw całego województwa. 
Było w niej dziewięć drzwi parapetowych, oto 
czonych mozaikowemi kolumnami. Na ozdobnych 
kapitelach wspierała się przepysznie w sztuka- 
terje zdobna galer ja, biegąca wokoło sali, prze
znaczona dla widzów i muzyki. Olbrzymie zwier

ciadła zdobiły ściany sali, zwierciadłami też za
słaniano okna podczas balów, a krocie świec ja
rzących, odbijających się w lustrzanych refle
ksach, czarujący sprawiały widok. Orkiestra 
nadworna liczyła w swem gronie zawołanych 
wirtuozów, że wspomniemy tylko takiego Z a
wadzkiego, lub Kamińskiego, później nadwornego 
skrzypka K atarzyny II. Kuchnia wojewody sły
nęła z doskonałości. Pracowało w niej na czele 
całej armji kucharzy i kuchcików, dwóch kuch
mistrzów, nie licząc osobnych paszletników, cu
kierników, piwniczych. Dwór, pod wodzą m ar
szałka roił się od dworzan i służby. Był więc 
koniuszy i podczaszy i czterech pokojowców 
z ubogiej szlachty, którzy sypiali tuż obok sy 
pu ln i wojewody. Głównym ich obowiązkiem by
ło raz wraz podawanie panu lulki, którą nieu
stannie palił i stanie za jego krzesłem u stołu. 
Nosili barwę wojewody. Na codzień zrana zielo
ne żupany i kontusze ze złotemi sznurami, na 
bal białe żupany, a kontusze pąsowe z zielone- 
mi kołnierzami, złotem przetykanemi — zawsze 
przy pałaszach W drodze dwóch pokojowców 
/awszi siadało na koźle dla nakładania lulek. 
Cóż dopiero mówić o nieprzeliczonej zgrai sług, 
przybranej w bogatą liberję, wśród których 
wzrostem na półczwarta łokcia wyróżniali się 
dwaj hajducy, stający zawsze za pojazdem wo
jewody.

Cały dół pałacu był przeznaczony na go
ścinne pokoje. Dwie ogromne oficyny łączyły 
się z nim za pomocą galerji, opartej na kolu
mnach. Nadto były  dom u i barazo porządne 
zajazdy w miasteczka. Przy każdej domowej 
uroczystości, przy każdem  święcie Łabuń za- 
ledwo mógł pomieścić tłumy gości, dam, szUchty 
i dygnitarzów częstokroć bawiących po kilka 
tygodni. Opowiadano też sebie na ucho, ze wo
jewoda żył jakby  wśród haremu, w którym

chwiliodaliski z utęsknieniem wyczekiwały 
uszczęśliwiającego je  rzucenia chustki...

Jedno przyjęcie Stanisława Augusta w 
przejeździe do Kaniowa kosztowało wojewodę 
okrągły miljon złotych.

Ale nietylko przy tak  wyjątkowych okazjach 
występował wojewoda po magnacku. Mamy 
przed sobą uryw ek z raptularza anonima, który 
połowicy swej opisywał wspaniałe święcone, 
wyprawione przez Stępkowskiego w Łabunia 
dla okolicznej szlachty. Pozwólmy więc mówić 
panu bratu, który swe opo«. ladanie rozpoczyna 
od opisu resurekcji w parafialnym kościele.

Opuszczamy takowy, :ako mniej zajmujący, 
i przystępujemy ad rem. „Podczas procesji" — 
pisze nasz anonim — „wojewoda wymknąwszy 
się cichaczem, stał już we drzwiach pałacu z 
golą głową, gości witając, a każdem u stosowną 
rewerencję oddawał, nikogo zaś bez pięknego 
komplimentu nie przepuścił. Mężczyzn wszyst
kich kordjalnie za szyję obłapiał i choćby to 
najmłodszemu do kolan sobie schylać się nie 
dawał, lecz do konfid°ncji ucałowania dostojnego 
oblicza swego dopuszczał. Białogłowy w ręce 
całował i to bez ekscepcji, choć tam były żony 
i córki zastawników lub oficjalistów z licznych 
dóbr jego. Co prawda, wielki to tak tyk  i galant 
światowy z tego pana. A ta procesja, nie prze
sadzając powiem, trw ała dobrą godzinę i aż za 
ostatnim gościem gospodarz w dom swój wstą 
pił. Wprowadzono nas wszystkich do onych sal 
paradnych, gdzie ustawiono paskę. Owożem tu 
już tarł, oczy i szarpałem się na si sze strony, 
czyli nie śnię,,lub w malignie nie majaczę o ta 
kich subtelnościach i wykwintach, jakie tu  oglą
dałem. Już to mniejsza z tern, co bogactwo^i 
przepych naczynia mieściło w sobie cudowności 
i ja k  tam zasypywał blask złota, srebra, drogich 
kamieni, kryształów i rozmaitych precjozów.

rza Langego, z którym też później przeniósł się 
do Weissensee, gdzie mieszteał aż do najnowszych 
czasów. Szczegóły ostatnie zebra! tutejszy korni 
sarz krym inalny p. Kaschlaw i przesłał je sę
dziemu śledczemu do Inowrocławia. Zbój ten nie 
jest owym Grzi tkiewiczem, co b y ł tu w Pozna
niu zawikłany w proces socjalistyczny. Temu 
bowiem na imię Adam, a urodził się dnia 16. 
grudnia 1851 w Tuliszkowie, w Królestwie. Sie
dzi on obecnie w więzieniu, skazany wyrokiem 
sądu ziemiańskiego w Poznaniu dnia 3. czerwca 
1890 na 6 lat do domu karnego za ciężką k ra
dzież. W procesie socjalistycznym skazany był 
na 1 i pół roku więzienia. Voss. Ztg. p isze :

Sfauatyzowana ludność polska odgrywała 
tam, jak  się zdaje, rolę, (aka się z zasadami 
prawa publicznego w państwach ucywilizowa
nych tylko bardzo trndno da pogodzić. Gdy 
na dalekim zachodzie Am eryki mieszkańcy obu
rzeni niegodziwym czynem zbrodniarza yn- 
chują, — możemy ten postępek poniekąd unie
winnić niepewnością tamtejszych stosunków. 
Atoli gdy wzburzona masa w pruskiej prowincji 
poznańskiej czterech zbrodniarzy zastrzelą, — 
to na to nie ma dostatecznego uniewinnienia. 
Najmniej zaś nie należałoby w fałszywem poj
mowaniu tych zajść postąpić tak  daleko, iżby 
sfanatyzowanych polskich robotników sławiono 
jako bohaterów. Zdaniem więc Voss. Ztg. nie 
wolno było chłopom kościeleckim strzelać de 
zbójów chociaż ci strzelali do księdza p rsła ta  i 
do ścigających ich ludzi. Dziwnym zaiste mu»i 
byó ten kodeks moralny Voss Ztg., w którym 
nie ma paragrafu o obronie własnego życia. J a 
kiem prawem twierdzić może Poss. Ztg., że 
chłopi kościeleccy lynchowali zbójów ? Pochwy
cić ich i oddać w ręce sprawiedliwości, to sta
nowczo było ich pierwotnym zamiarem. Strzały, 
dawane przez zbójców, zmusiły ich do obrony 
własnego życia. Zresztą, jak  to zaraz początkowo 
stwierdzono, a sekcja wykazała, zbóje sami s.ebie 
zastrzelili, z wyjątkiem jednego-

Centralny to  Ula firobOw tnńowycl
we Lwowie.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 
we Lwowie otwiera w pierwszych dniach maja 
br. bazar, w którym  znajdą pomieszczenie arty
kuły przem ysłu krajowego. Publiczność nasza 
nie jest dotychczas dostatecznie obznajomioną z 
temi wyrobami, to też zebrane w tym bazarze 
przedmioty dadzą każdemu sposobność zaznajo
mienia sii z naszym rodzimym przemysłem, po
znania wartości i użyteczności pojedynczych ar
tykułów, zaczem mośe nastąpić szerokie zapo
trzebowanie tych wyrobów w miejsce zagrani
cznych, do jakich  nawykliśmy siłą przyzwycza
jenia, a z czego raz już powinniśmy się wy
łamać.

Kto bliżej śledził przez lat kilka rozwój na
szego przemysłu, mus' przyznać, iż na tem polu 
zdziałano wiele i dziś możemy znaczną część 
artykułów potrzeb domowych pociągać z krajo
wych zakładów przemysłowych, lab z miejsc, 
które gromadzą wyroby przem ysłu domowego.
I  ta k : krajowe płótna wszelkiego gatunku, po
cząwszy od wyrobów grubych aż do najdelika
tniejszych tkanin w ebiw ych i bielizny stołowej, 
zastąpią w zupełności dotychczas oprowadzany 
wyrób zagraniczny, a co do trwałości i dobrooi 
„tan owczo je  przewyższają. Dalej wyroby koron
karskie różnych gatunków, począwszy od wsta
wek i s lla rek  aż do garniturów zbytkowych wy
rab iają szkoły w Zakopanem, Muszynie, Bobo
wej i Kańczudze. W yroby powroźnicze zastą
pione eą przez Towarzystwo w Radymnie, któro 
przem ysł ten rozwinęło znakomicie i dostarcza
wszelkich tego rodzaju artykułów, jotrzebnych do
gospodarstwa rolnego, dla kupców i do potrzeb 
domowych. Znane ze swej dobroci sukna sławu- 
ckie zasługują na to, aby je  jaknajbardziej roz
powszechnić; io tez przez wprowadzenie w han
del tego wyrobu zasłuży się Towarzystwo han
dlowe wobec publiczności naszej niepomiernie.

Zapoznając odbiorców z wyrobami cerami- 
csnemi i zapewniając im większy zbyt, może się 
przyczynić do szybszego postępu tej gałęzi prze
mysłu, która ma wszelkie w a anki rozwoju i po
winna z czasem wyrugować obcy towar. A rty
kuły przemysłu drzewnego koszykarskiego, z 
trzciny bambusowej i sitowia, dają ja t  dzisiaj 
sposobność posługiwania się niemi w różnych 
potrzebach, a ja k  dalece niektóre z nich są po
szukiwane, można wziąć miarę z tego, że wy
roby koszykarskie znajdują zbyt swój za grani
cami kraju- Znane kilimy z Okna, Tok i Pie- 
niaL są prawdziwą ozdobą naszego przemysłu 
krajowego, to też są artykułem  poszukiwanym, 
maii cym zbyt zapewniony. T ak  więc c e n t r a l 
n y  b a z a r  może zgromadzić w swych składach 
poważną ilość wyrobów krajowych, dla których 
skoro adobędzie pole zbytu, przyczyni się ten

Toż przecie wiadomo, że wojewoda ruski dawał 
Imci Panu Stępkowskiemu, jeszcze wówczas re- 
gimentarzowi, klucz Olszański z jedenastu wsi 
złożony, za wszelkie jego klejnoty, kredens, ga- 
lerję obrazów etc. — bo jak  powiadają, że 
iaden z magnatów nic podobnego nie posiada,
« co do bogactwa i gustu, to skarbiec jeec  i 
przed koronnym nie skonfunduje się może. Ale 
da Bóg, na własne miłe oczęta, druga panno, 
będz.ess oglądała te wszystkie splendory, aw iac 
o tem referować zbytecznie.

Jedno, coć powiem, że n u  tkniesz tu żadnego 
podłego kruszcu, lub czegoś, coby raritasem i 
misterną robotą w podziw nie wprawiło. Aliści 
bogactwo, to dar Opatrzności zasłużonym udzie
lony i komu predestinowano jest, posiąść one 
m oże; wBzclako w tem jest kunszt niepośledni, 
aby je  zażyć umieć, a na pożytek i uciechę 
bliźnich obrócić — otóż z tej racji admiruję ja  
tego wspaniałego pana, który kunszt uszczęśli
wienia wszystkich otaczających go pos -ida, a 
daru Bożego użyć potrafi. Jedno w tem sęk, że 
takiemu, jak  ja prostaczkowi, do deskrypcji do 
kładnej tych cudów, jakie sztuka i dowcip dwo
ru, pod wodzą kunsztownego pana stworzyły, 
dość trudno — chyba, że nie siląc się na bar
wność i elokwencję, powiem poprostu, na co tam 
olśnione moje oczy patrzały- Po tem, com widział, 
żadna baśń o zaczarowanych zamkach nadzwy- 
czajnąb się nie wydała- Pomimo, iż nas, czter
dziestodniowym postem zmacerowanych, tak  po
żądany odor doskonale prayprawnego mięsiwa 
zalatywał, jednakowoż za wnijściem do tej ogro
mnej sali, okiem prawie z końca do końca nie 
zmierzonej, znaleźliśmy się jak b y  w naiśwież 
szym lesie drzew, których dotąd w tak  zraćzuej 
ilości oglądać mi się nie zdarzyło. 1 to nietylko 
nasze dęby, sosny, jawory etc., ale masz tam  
cytryny, pomarańcze, palmy, cyprysy i rozmaite

niemało do wzrostu i rozwoju rodzimego prze
mysłu, tego najwaśniejszego warunku ekonomi 
cznego podniesienia kraju. Galicyiskie Towarzy
stwo handlowe, podejmując to zadanie, daje do
wód, iż w pierwszym rzędzie położyło s >bie za 
cel swej działalności: rozwój produkcji krajowej 
— powinno więc znaleźć wszechstronne poparcie 
swych usiłowań najpierw ze strony przemysłow
ców i iustytucyj wyłwórczych, któro w dobrze 
zrozumianym własnym interesie powinny się 
zgłosić ze swemi artykułam i i nawiązać stosunki 
handlowe, tak, aby żadnego wyrobu krajowego 
w Bazarze tym  nie brakło, zaś publiczność po
winna dać wyraz dobrych intencyj, zrywając 
raz na zawsze z zakorzenionym zwyczajem ku
powania obcych wyrobów, zazwyczaj lichych, a 
nawyknięó do wyrobów swojskich, dobrych i ta
nich. C entralny Bazar wyrobów krajowych ma 
się mieścić w domu p. Stromengera 1. 5 przy 
ulicy Karola Ludwika, gdzie zajmie całe I, pię
tro, składające się z 10 pukoi.

Nowo lyflamictio i  I d.
W  ostatnich czasach objawił się w społe

czeństwie naszym szybszy ruch w kierunku szerze
nia oświaty między ludem, gdyż przekonano się, 
że dotychczasowa na tem polu działalność ani 
w części nie czyni zadość odczuwanej potrzebie.

W  ostatnich czasach pojaw.ło pię nowo wy- 
b>wnictwb ludowe, które, jeśli tylko dalej pój
dzie tą drogą, jaką dotąd postępuje i wytrwa 
na niej — nie małe może oddać usługi sprawie 
ludowej oświaty, tem bardziej, że wydawcy oprócz 
starannej redakcji, zwrócili wielką uwagę na 
s ronę czysto praktyczną.

W ychodząc z założenia, że lud nasz dotych
czas jeszcze żałuje grosza na książkę, a pragnąc 
dotrzeć do najszerszych, nawet najuboższych 
warstw ludu, pragnąc ten lud zachęcić i przy
zwyczaić do kupowania książek, zaczęli pp. Se 
weryn U d z i e l a ,  inspektor szkolny w Gorli
cach i Stanisław P a  l i a n ,  dyrektor szkół; w 
Bieczu z początkiem bieżącego roku wydawać 
każdego miesiąca niesłychanie tanie, bo dwucen- 
towe książeczki

Książeczki te w małej ósemce o 16 do 20  
stronicach druku w kolorowe okładce już z wej
rzenia procentują sin dobrze. W y dawni otwo będiie 
prowadzone w dachu katolickim, polskim, a po
mieszczać będzie op.sy i opowiadania, powiastki 
i gawędy ze wszystkich działów wiedzy, o ile 
ta naszemu wieśniakowi może być potrzebną 
i pożyteczną. W  szczególności obejmie historię 
polską, podaną w obrazkach, któreby zaznaja
m iały czytelników z ważniejszemi zdarzeniami 
historyesnemi, sizbudzały i pielęgnowały uczucia 
patrjotyczne, kształciły charakter i uczyły k o 
chać własny kraj, własny naród. Z treści reli
gijnej znajdą się tu śywoty Świętych Lińskich, 
patronów polskich, opinv miejsc, cudami słyną 
cych, jak  Częstochowa i inne. Z geogrsfji za
mierzają wydawcy podawać zajmujące opisy 
miast polskich, wybitniejszych gór, rzek- i krain 
polskich. Tutaj więc inajaźie miejsce opis K ra
kowa, W arszawy, Poznania i Gniesna; Tatr, 
W isły, kopalni soli w Wieliczce i inne. Obraźki 
z nanu przyrodniczych mzją przedstawić rze
czy, któro lud interesują, jak  koleje, telegrafy, 
zaćmienia słońca i kbięśyca i tym podobne — jak  
również ma,ą tłómaćzy. ntuZwykie^z.* ajawiaka 
w przyrodzie, które dkistaj meoiwioconym ma
som dają podstawę .do błędnych wyobrażeń, są 
Zródłsm liczny oh prMządów i aabo bonów.

Dalej wydawnictwo to oBejmie także pewne 
wiadomości z gospodarstwa wiejskiego i poruszy 
najpilnielsźe kwestja spoiecino ekonom cinej natu
ry, jak  potrzebę osapńądńośoi, szanowania stro 
jów narodowyob, pielęgnowania drobnego prie- 
mysfu domowego, nie poz Dy wabia s.ę ojcowizny, 
wytknie pijaństwo, marnowanie czasn po jarm ar
kach, procesowanie się, lekceważenie zdrowia, 
b rak  przezorności na przyszłość, zgody bąsieai- 
kiej; jednem  słowem całe wydawnictwo pojęte 
zostało prawdziwie po obywatelska.

Piękne to zadanie i życzyć należy wyda
wnictwa szczerze, aby książeczki jego dostały 
się do każdej chaty polskiej, a siew ziarn zdro
wych aby w sercach ludu naszego w ydał jak  
najobfitsze owoce. K ażdy też, komu oświata lu
du leży na sercu, wydawnictwu tema szczerego 
powinien użyczyć poparcia.

Z prow incji.
Brody 5. kwietnia. {PriedttauńenU ama*x  ̂

skie. — Ódciyt. — Nekrolog). Po raz pi#rW*zy 
wystąpił nasz „Sokoł" z przedstawianiem “ w er 
skiem. Odegrano komedję w 3. aktach >br*usnio- 
wicza i Zislińskltpo „Dobry numer", -aczkolwiek 
sztuka ta dla dyletantów priedstawia trzdno*
ści, mimo te odegrano ja doskonalę Jęn_s*(Lwoj*^

planty obcych światów, który0 3 n*w®t no
menklatura nieznana. A pon” ędzy tym * n 
istna arka Noego. 1 ’adno dać wiarę wszystkim 
osobliwościom —  jsk ie  ta® kunsyotowały: T e 
ogromny odyniec kły  wystawia* tak, ze co do 
mnie, mimowob cofnaxer” *>ę * za broń s. soku 
chw yciłem ; indziej 0 drzewo opiera tęskliwą 
głowę łan ia ; tam gdzieś z ®°bu dobywa się za
jączek, a pierzchliwy jeleń, zda się, przed 
łowcem um yka ~  ówdzie v.owu, z laskini lwia 
głowa w y c l/la  «ę i połyska okrutneł  okiem.

A wszędzi® tyle złudzenia. Na drzewach 
znów wsp'na się rozmaite ptactwo, niekWre ze 
skrzydłami rozstawione do lotu, tak, iż spłosmyć 
się boisz- Jednem słowem, całe theatrum  zwie
rzęcej natury eksponowane w komplecie! Biało
głowy Wejść się wzbraniały i z przerażenia k a 
żda prawie krzyknęła. A i aż to, uczciwszy uszy 
panów^janaków, powiem,| że niejednemu z nich 
na te r niespodziany aspekt dosza na ramię 
wstąpiła. Ot już i głodn zahaczyliśmy, tak  nas 
podziw zaprzątnął, gdy w tem dostojny gospo
darz począł obdzielać święcone jaje, przyczem 
do każdego wystosował taką orac5ę i dowcip, > 
trudno było skombinować, co bardziej podzi- 
wienia godne, czy przepych i bogactwo dworu 
tego pana, ozy rczum  i uprzejmość eg< ro d  
ten czas Błuzba rzuciła się do owego asu, usu
nęła traw y i mech, sztuczni,a w krzakach ukryty* 
a z pod tego wydobyły się holenderskie obrusy, 
na nich złote, srebrne, a z przedniego kryształu 
i porcelany naczynia. One zaś srogie zwierzęta, 
wnet kuchmistrze wie należycie, i ze świadomo
ścią swojego kunsztu, rozpłatali i zgłodniałych 
obdzielili. A inne zamorskie bestje, ja k  lwy, 
tygrysy, hyeny, etc. dostały się pod nóż cokier- 
ńików, pasztetników i piekarzy bo w r*®°*y 
by ły ''to  przedziwne m arcypany, konfekty. m 
ione Sorbety i ju* nazwać nie potrafię, ale co»
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publiozności, ozago najlepszym dowodam huczne okla
ski, który cli nie szczędzono występującym amatorom

Drugie przedstawienie dała nam już w tak 
kró kim czasie, po raz trzeci nasza .G w iazda", która 
wyrobiła sobie już pewną sławą Tym razsm ode
grano sztukę pt. „Nieboszczyk Opanas1' po rusku, na 
ogólne żądanie po raz drugi, dalej „Rusin i Krako
wi inka" i „Słowiozek". W ystępująoyoh obsypano 
oklaskami, a p. Malewską, Semenowicza i Szarna- 
ckiego wywołano kilkakrotnie za piąkny śpiew i 
tańoe. Dochód z przedstawienia wynosił około 
100 zł.

Odozyt prof. p. Szyndlera o „W ładzach książąt 
polskich w XII. i XIII. wieku zgromadził nader 
liozną publiczność, która pielegenta za nader intar# 
suiący i pouczający odczyt frenstycznemi oklaskami
wynagrodziła.

Zm arł tu Szymon Stanisław  G riinbirg, restau
rator kolejowy w 68 roku życia. Zmarły był bardzo 
łubiany i szanowany dla swej uczciwości, rzetelności 
i nieskazitelnego charakteru.

(ma) T a rn o p o l 6. kwietnia, (Przeds'awanse 
amatorskie). Po nader słabo ożywionym karnawale 
nastąpił u nas w nudy jeszcze bogatszy post. który 
tego roku wyjątkowo żadnych nam nie przyniósł 
rozrywek.

Dopiero onegdaj obudziło nas Towarzystwo m u 
zyczne z tego snu zimowego prsedstaw ien iem  ama- 
torskiem , na p rog ram  którego złożyły s ię :  wesoła
kom edyjka „Dzieciaki" i nader i iękną m uzyką ed tna- 
czająca się operetka W sm zierla pt. „Córki leśniczego . 
Obsada ról, szczególnie w operetoe, by ła  tak  pomyślną, 
iż śm iało  powiedzieć można, że odegraną została 
koncertowo.

Co do gry amatorów, powiem tylko, że tak partje 
solowe jak niemniej i ohóry wypadły doskonale, za 
co się rezyserji w szczególności zaś prezesów: Towa
rzystwa muzycznego prawdziwe należy uznonie. To 
też gdy zasłona spadła, wywoływaniom i brawom 
nie było końca. W „Dzieciakach" zaś palmę pier
wszeństwa bezsprzecznie oddać należy przedstawi
cielce „ I in i" ,  która też g rała  tak — jak tylko ona 
potrafi.

Do podniesienia całości niemało się przyczyniły 
nader gustowne dekoracje, które wyszły z pod pędzla 
p. Diilla.

(***) Wieliczka 8. kwietnia. (Amatorskie przed
stawienie). Dnia 3. bm. odegrano w tutejszym am a
torskim  teatrze, który zawsze chętnie przychodzi z 
pomocą biednym ; trzy komedyjki jednoaktowe, a mia
nowicie: „SWidrsykowska je d re " ,  „Po północy i
„ Raptus“ , na dochód biednych mieszkańców Wie
liczki.

Nader licznie zgromadzona publiczność, tak miej
scowa, jak i zamiejscowa, udow odnił', że popiera 
cele dobroczynne. Z zadowoleniem też opuściła salę, 
gdyż przedstawienie tak pod względem dekoracji, ja- 
korei i gry ametoiow, którzy pod sumieunem i umie-
jętnem  kierownictwem reżysera pana G   w y k o n a l i
swe role ku ogólnemu ze do woleniu, wypadło wcale 
dobrze. Szozogólniej należy się uznanie paniom ama
torkom R  , M. i S., iraz  patiom .E u to ro jn : A., K. 
i Ł , których wykonania ról_ nic 8o życzeń'a nie po
zostawiało.

Czysty dochód, wynoszący przeszło 100 zł., zo
stanie rozdzielonym pomiędzy tutejszych biednych 
mieszkańców. _______

Zmartwychwstania Pańskie!
Drży piekło —  szatan strwożony 
S k ry ł sie w  otchłanie ciem noty; 
Trzęsie sio, ziem ia, spłoszony 
K siężyc i gw iazd orszak złoty 
P ierzch a  w  m gły  tuman i c h m u ry ;
Oto się skończył dzień w tóry, —  
Spełzły  dni smutku, żałoby,
B łysn ą ł dzień trzeci i groby 
P ękły  —  Bóg z m artw ych p ow staje!

Grzm ijcie okrzykiem  wesela 
Ś w iaty  od osi do o s i !
N iech w asz hymn Zbaw iciela
Palm ę szatanu ogłosi.
oto śm ierć gr..źna zdeptana,
Ciemność uciekła —  a Pana,
Gwiazdy witają płom ienne 
I s y p ią  ogn iem  prom ienne 

Aleluja I

Bóg wasz zm artw ychw stał narody 
Po trzech dniach śmierci grobow ych,
1 duch wolności, swobody 
Z w ięzów  się w y rw ie  czartow ycli, 

W ierzcie! dzień w tóry ju ż mija,
Otrze 7. łez oczy M arya,

bardzo przeduiego. Gdy to się wykonywało, a 
ze zręcznością, właś iwą dworzanom wojewody, 
jeden okrzyk podziwienia wszyscy wydali, a 
potem już było śmiechu i żaitów bez końca. 
Daj Boże zdrowie i długie lata takiemu uprzej
memu, a konceptownemu panu. bo zaprawdę po 
jego najdłuższem życiu już nikt na takich godach 
me będzie. Kiedy już nasyciliśmy się mięsiwem 
wszelkiego rodzaju — o którego misternej przy
prawie i powiadać co nie ma, skoro wyszła 
z łabuńskięj kuchni, której sam król Jm ć, wielki 
na tych rzeczach konesor, sprawiedliwość odda 
wftłi otwarły się drzwi przyległej sali i gospo
darz poprosił n®8 Ua wety. Tu już dopiero wsze
laka deskrypcja na nie wiele się przyda, a 
kunszt cukierniczy doścignął szczytu perfekcji. 
Zdawało nl 8ję) £e wstępuję w progi jakiegoś 
ze sławnych starożytnych skulptorów, bowiem 
złudzenie byłe hez granic. F igura zmartwych 
wstałego Zbaw iciela stała tam z chorągwią na 
grobie, U spodu leżeli uśpieni żołnierze, z boku 
anioł 1’ański, giób odwalający Dalej djalogi 
z p.sma św .: przybycie Jezusa do Emaus, spo 
tkanie niewiast, niewiernego Toma.aza etc. W szy
stko to zaś oddane z taką naturą, iż nie,eden 
głowę pobożną schylił, lub przeżegnał się. Skoro 
zbliska obejrzeliśmy te osobliwości, najbardziej 
nas zajęły dwa baranki — wyobrażone według 
widzenia Apokalipsis to jest na księgach o sie
dmiu pieczęciach spoczywające p 0 0bu stronach 
U nóg Chrystusa. Były to jak b y  dwa jagniątka 
żywe, a zdajt się tylko co nie słychać, jak za
beczą, duże oczy przymglone utkwiwszy w po
staci Zbawiciela. Pomimo tylu osobliwości, ra- 
gromadzonych w tej komnacie, wszystkich naj- 
bardzjiej owe baranki zajęły.

Wojewoda skinął na dworzan, ażeby owe 
baranki z elewacji zdjęli. Jakoż gdy pierwszego 
* ni cm w trzech aż dźwigali, drugiego jeden< i i i i a  w  trz e c n  az azw ig an , d ru g ieg o  je d en  
Łylkai w y ro s tek  snadno  pod ją ł. W ów czas d o p ie r A  
p ree fltonaliśm y  się, że ta m te n  b y ł la n y  zeraęeJjra)

Bo choćby dzień ten b y ł wiekiem, 
W ierzący z Bogiem Człowiekiem  
Z ch w a łą  z m artw ych pow staje.

Karol Brzozowski,

K KONIKA.
Od Administracji. Dziś w niedzielę Admini 

stracja otw arta tylko do godziny 12. w południe.
Do tej więc godziny zechcą sobio P. T. abonenci 
Dziennik  odebrać.

W poniedziałek numer nie wyjdzie i t a k
a d m i n i s t r a c j a ,  j a k  i e k s p e d y c j a  d l a  D zitn  
nika  o t w a r t ą  n i e  b ę d z i e ,  lec/, jedynie dla sprze
daży biletów do teatru "do godz. 1 2 '/ ,  w południe.

Następny num er Dziennika  wyjdzie w e w t o 
r e k  r n i o .

Wiadomości z dworu. Z okazji odsłonięcia 
pomnika Radeckiego odbędą się w dniu 23 i 25. 
bm. przyjęcia u dworu. —  Ceremonja mycia nóg 
dwunastu starcom przez cesarza odbyła się zwykłym 
trybem w wielki czwartek. Ceremoniał mycia nóg 
dw unastu  staruszkom nie odbył się z powodu nieo
becności cesarzowej.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks 
S a n g u s z k o  powrócił w piątek po południu do 
Lwowa.— W Warszawie bawi prof Leon B e r ą u a n t ,  
założyciel instytutu dla jąkających się w Marsylji. 
Pan B. wydelegowany został przez rząd francuski w 
celach naukowych i z W trszawy udaje się do Pe- 
torsburga.

Nekrologja. W dniu 13. bm w Warszawie za
kończył życie Stanisław Ł o z a ,  ekonomista i dzien
nikarz, ostatnio starszy ajent administracyjno-handlowy 
kolei warszawsko-petersburskiej. — Michał D e u t s c h- 
m a n ,  obywatel m. Rzeszowa, zm arł d. 15. bm. we 
Lwowie, w 76 roku życia. — Eugeniusz Godziemba 
R a d e c k i ,  urzędnik m agistratu i b. właściciel dóbr 
ziemskich, zm arł we Lwowie w 55 roku żyda . —  
Teodor I ż y c k i ,  zm arł w 53 roku życia w Kulpar- 
kowie.

Kalendarz Niedziela (1 8 .) : Wielkanoc Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 16, zachód o godzinie 6. 
m inut 45.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W oIjo  polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w , gjlnosci.

Mianowania, p. Zygm unt D o b r o w o l s k i ,  
asystent politechniki lwowskiej, mianowany został 
nauczyoielem dla szkoły przemysłowej do wykładów 
budownictwa w Zakopanem. — Przez ten wybór 
zyska szkoła rzeczona zdolnego kierownika a zyska 
wiole także samo Zakopane, gdyż p. Dobrowolski, 
jako ukońozony architekt i asystent profesora Za- 
cliarjewicza, przyozyni aię zapewne do upięk izenia 
tej aroozej miejscowości, dostarczając planów na g u 
stowne wile i domy, które t»m budują obecnie i 
budować będą w przyszłości.

P la n ta c je  m iejskie. D bała o rozwój m iasta i 
jego upiększenie rada miejska, postanowiła z każdym 
rokiem rozszerzać i tworzyć nowe plantaoje. Bardzo 
ładny skwer otrzj'ma obecnie pl. timolki. który zo 
stanie nadto wybrukowany. Roboty około założenia 
tej nowej plantacji są już na ukończenia. Oprócz 
tego ul. Mickiewicza wysadzono młodemi drzewkami, 
rozszerzająo równocześnie ohodniai — i to bardzo 
znacznie. Przy tej sposobności mnsimy zwrócić u w a
gę m agistratu na skwer przy nl K aroli Ludwika. 
Należałoby porobić jeszcze kilka klombów z kwia 
tami i nasadzić więcej ciskopienny eh krzewów, gdyż 
obecnie plantacje te przedstawiają się bardzo ubogo, 
tembardziej, że trawniki wystawione w letniej por/e 
na silne działanie słońoa, są zupełnie wypalone, a 
nie ma nikogo, któryby je należycie kilka razy dzien
nie skropił wodą. Skwer zaś na placu Gołnoho- 
wskich jest zupełnie zniszczony, a trawniki wyde
ptane. Dopóki rada miejska nie utworzy straży plan
tacyjnej, tak długo trzeba będzie eo roku przeznaczać 
znaczniejsze kwoty na naprawę skwerów — nie do
znających niestety ze strony naszej publiczności ża
dnej och tony.

Kółko kupców lwowskich zaprowadziło nowy 
system Rm p gazowych. Lampy te dają światło zu
pełnie białe, podobne do elektrycznego. Jedna taka 
lampa wystarczy do oświetlenia nawet kilku okien 
wystawowyoli, a prócz tego zyskuje na tern oświe
tlenie ulic. N aprzykład jedna lam pa gazowa nowego 
systemu, umies/.czona przed jednym ze sklepów przy 
placu Trybunalskim , daje tyle św iatła, iż cały plac 
jest doskonale oświetlony, a miejskie latarnie gozowe 
wyglądają jak kaganki naftowe. W arto, ażeby magi
stra t zbadał ten rodzaj oświetlenia i gdyby tenże 
•kazał się praktycznym, zaprowadził takie na g łó 
wnych plaoach i ulicach, pogrążonych obecnie 
W egipskich niemal ciemnościach.

Autografy wepółpracowmków swoich zamieszcza 
w ostatnim t z 1^- kwletniuj numerze humorystyczny 
dwutygoduik Śm igus. Znajdujemy tu pod wybomemi 
wierszami podtisy takich b imorystów i peetów, jak

a szerść  dz iw n y m  k u n sz tem  k rę c ą c ą  się m ia ł 
z d rogiej rm a lji, rog i szczerozło te, a  k w ia ty , 
s tro jące  je ,  b y ły  z d ro g ich  kam ien i. K sięga  w re  
szcie czerw ona, n a  k tó re j sp o czy w ał, b y ła  k o ra  
Iow a z je d n e j b ry ły , s iedm  zaś  o n y ch  ap o h a li 
p ty c z n y c h  p ic  żęci w y rob ionych  z k rw aw n ik a . 
S z tu k a  to b y ła  cudow na i drogo  też  kosz tow ać 
m usia ła . T ym czasem  d ru g i tn r a u e k ,  k tó ry  n a  
op ty k ę  do tam tego , ja k  dw ie k rop le  w ody  pedo  
b n y . z rob iony  b y ł z m asła . Iu n e  zaś a k c e so rja  
m ia ł z k a rm e lu , m a re y p a n a  i ty m  p o d o b n y ch  
cu k ie rn ic z y c h  in g red jen ey j, a  ta k ż e  czek o lad y , 
now o w y n alez io n eg o  w ło sk :ego spec jału , k tó ry  
ty lk o  n a  p ań sk ich  d w o ra ch  b y w ał.

J a m  ten  sp e c ja ł po ra z  p ie rw szy  tu  pokoszto  
w a ł i d łą  c ieb ie m oja panno  spory  k ęs  onego z a 
chow ałem . B a ra n e k  ten ta k  zręczn ie  b y ł w yko
n an y , że za p raw d ę  nie w iedziano, co b a rd z ie j p o 
dziw iać , czy li k u n sz t z ło tn iczy , czy  b ieg łość c u 
k ie rn ic z ą  w d ru g im  N ie m og ła  się nac ieszyć 
sz la c h ta  ta k im  kro to filnym  pom ysłem , a  w oje
w oda ty lk o  z pod o k a  spog lądał, bo ld b ia ł ta k ie  
n iesp o d zian k i sp raw ia ć" .

T u  kon iec  re la c ji an o n im a ......................................
O k a z a łe  te  w y stęp y  n a d s z a rg a ły  znaczn ie  

o lb rzy m ią  su b stan c ję  S tępow skiego , k tó ry  prócz 
z n a c z n y c h  in tra t, p o b ie ra ł n ad to  z ty tu łu  p a 
s to w an y ch  u rzędów  k ilk a d z ie s ią t ty s ięc y  z ło ty ch  
rocznej pensji ze s k a ib u  rzeczy p o sp o lite j. M a
g n a c k a  fo rtu n ą  z chw ilą  śm ierci w ojew ody w 
ro k u  1792, s ta ła  się łu p e m  k red y to ró w , dzięk i 
n ie rze te ln o śc i sądów  z jazdow ych . R o zszarpano  
w szystko . R o z k ra d z icn o  m eble, m obifja, sp rzę ty  
i rozłożone i te , k tó re  je sz c z e  w p a k a c h  s ta ły . 
W  k o ń cu  p a ła c  po k a w a łk u  o darto  i ro zeb ran o  
do osta tn ie j ceg ły .

Ł a b u ń , owe p ięk n e , dob rze  za b u d o w an e  i 
z n a cz n e  n iosące d o ch o d y  m ias‘eczko , opustoszał, 
p o ch y lił się k u  ru in ie  ju ż  w  la t k łk a  po zgonie 
w ojew ody.

Sic trunsit ., Płomieńczyk.

Brzozowski, U rbański. Fodoć, Bartoszewicz, Kos
sowski, Konarski, Dziubiński Leon, Poliński, 
Kiczman i wielu Innych. Będzie to zapewne m iła 
pam iątka dla czytelników Śmigusa, obchodzącego 
w łaśnie w czasie świąt swoje imieniny („OblewaDy 
poniedziałek ')- Wyborne, jak  zwykle, lą  i w tym 
numerze ilustracje Tępy. Wogóle numer ostatni Sm i 
gusa, świadczy wymownie o jego rozwoju i postępie 
ku doskonałości.

Budowa krajowego zakładu położnic wraz z kli
niką połoźuiczo-gi ekoirgiczną we Lwowie. W myśl 
uchw ały Seimu, upoważniającej Wydział krajowy do 
rozpoczęcm budowy powyżs ych zakładów już w ciągu 
roku bieżącego, uchw alił Wydział krajowy powierzyć 
jej nadzór i wykonanie specjalnemu komitetowi, do 
którego zaprosił pp. ; wiceprezydenta krajowej rady 
szkolnej dr. Michała Dobrzyńskiego, Józefa Meruno- 
wicza, protomedyka, prof. Adama Czyżewicza, dr. 
Jana Stellę Sawickiegu dr. Bolesława Głowackiego, 
Gustawa Reutta, Erazm a Malinowskiego i radcę bu
downictwa Józefa Braunseisa, któremu kierownictwo 
tej budowy powierzonem zostało. Przewodniczącym 
komitetu zamianował W ydział krajowy dr. F ranci
szka Hoszarda, szefa departamentu szpitalnego, zaś 
sekretarzem p. W ładysław a Slomkowskiego, wicese- 
kretarza W ydziału krajowego.

W ystaw i pracy kobiecej, jaką eentrałn* Sto 
warzyszenie przsmysłu artystycznego zam ijrza u rzą 
dzić w Paryżu w pałacu Przem ysłu na polach Eli- 
zejskioh, obajmować będzie między innemi zajmujący 
dział historji mady francuskiej. Figury woskowe 
natura'nej wielkości, ubrana przez pierwszorzędnych 
krawców, według najlepszych pozostałych madeli, 
uczesane przez najzręozniejzzych fryzjerów, przed
stawiać ma.ą w 17. odrębnych grupach, rozwój hi
storyczny mody od r. 1480 do 1860.

Komnat, charakteryzujących każdą epokę, do 
starczy paryska izba syndykatu fabrykantów mebli, 
Stowarzyszanie fryzjerów paryskich zaś wystawi 
200 uczesanych głów woakowych, które wyo 
br żą rozwój historyczny fryzury od czasów staro
żytnych.

Towarzystwo ku wspieraniu słuchaczów wsze
chnicy, rygorozantów i auskultautów wyznania moj- 
śeszowego we Lwowie, święci w tym roku jubileusz 
2ó-letniego istnienia swego. Komitet, który się w 
tym celu zawiązał, wzywa wszystkich kolegów i 
wszystkich byłych i obecnych członków towarzystwa 
rygorozantów i tych wszystkich, którzy się losem 
tego stowarzyszenia . *;mowali, ponosząc dlań bezpo
średnio lub pośrednio ofiary —  do wzięcia udziału w 
obchodzie jubileuszowym.

Protest przeciw dłu  im sukniom. Przeciw 
dłngim  sukniom damskim, wlokącym się po ziemi, 
rozpoczęła rię zacięta walka w Budapeszoie. Tam 
tejsze towarzystwo sanitarne wystosowało do m ini
stra spraw wewnętrznych, hr. Szapary’ego, pismo, w 
którern domaga s!ę, ażeby ministerstwo wydało urzę 
do we rozporządzenie, które raz na zawsze zabronić 
powinne noszenia na ulmy sukien, wlokących się po 
ziemi, a to ze względów czysto sanitarnych. W pro
chu bowiem, jaki się priez to tworzy, unoszą się 
miljony mikrobów, które rozszerzają tyfus, gruźlicę i 
inne choroby zaraźliwe. W ten sposób przyczyniają 
się suknie pań do rozszerzania najstraszniejszych 
chorób.

Rozporządzenie takie, jakiego domaga się buda 
p eszteńikie towarzystwo, istnieje już w Meranie, a 
nie byłoby od rzeszy, gdyby i u nas zdołano prze
prowadzić zakaz noszenia długich sukien.

Otrzymujemy wiadomość, że do liczby Zgła
szających się amatorów kupna dóbr Podhajeckich, 
przybywa poważny kom pitent w osobie oidynata hr. 
A. Gołuchowskiego.

Okradzenie synagogi. Niewiadomi złodzieje po 
zabierali z najstarszej synagogi na Kazimierzu w 
Krakowie kosztowne nader zabytki archeologiczne. 
Pomimo energicznych poszukiwań, do tej chwili nie 
znaleziono sprawców. Po rogach ulic, z powodu 
tej kradzieży, rozlepiono następujące p lakaty : „In  
der Nacht vom 26. au f den 27. d. M . sind Diebe 
in  der alten Sinagoge cingcbrothm.. u itd. po nie
miecku. Nie wiemy, czy żydzi są Niemcami i dla
tego drukować kazali afisz w swym ojczysty m języku, 
czy też sądzą, że ukradł żyd, który na nasze szczę
ście nie umie po polsku? .

Simobójctwo. W Jar sławiu zastrzelił się w 
tyuh dniach porucznik 4 pułku ułanów. Franciszek  
Hauner. Jest to już szósty wypadek samobójstwa w 
tami. załudze w ciągu kilku miesięcy.

Posiedzenie komitetu szkolnego kraj. szkoły 
garncarskiej w Kołomyi, odbyło się d. 11- bm. 
Obscni b y li: Edmund hr. Starzeński, kurator szkoły 
i przewodniczący komitetu p. Franciszek Jasiński, 
delegat rady powiatowej, p. Głuchowski delegai rady 
miejskiej, p. Jan Budsianowski, dolegat stowarzy
szenia garncarzy i kierownik szkoły p. A. Klima 
szewski. Kierownik szkoły zdsł gprawozdauie z obe- 
cn go stanu szkoły: uezmów szkoła liczy obecnie 2 1 ; 
starania kierownika szkoły o stypendja dla uczn ów, 
poparte przez obecnego jej kuratora, zostały uwisń 
czone dobiym skutkiem ; stan przebudowania bndynku 
szkolnego jeT  taki, że najdalej na jesień br. zostan,e 
tenże wykończony i oddany do użytku;- na wystawę 
informacyjną dla posłów sejmowych, która odbyta 
się w marcu br., wysłano kilkadziesiąt sztuk wyro 
bó w sikolnyoh, które zostały rozkup one, a pieniądze 
za nie wpłynęły do kasy szkolnej. Dłuźs a dyskusja 
wywiązała się nad pismem komisji krajswej dla prze
mysłu, w klórej poruszono sprawę założenia spółki 
z miejscowych garncarzy i szk o ły ; do sprawy tej 
postanowiono powrócić na nadępnem  posiedzeniu po 
zebraniu odpowiednich dat p:zez delegata garncarzy 
Komitet uznał potrzebę rozpowszechnienia między 
garncarzami miejscowymi wyrobu dachówek.

Zmiana w Ksnbści Za 1 .200.000 fr h*fcył h r 
Stan. W iśniew ski od ks. Parm y dobra ' Łomna, 
w powiecie turczańskim w Galicji. Dobra te luają 
11.000 morgów i należały piprzednio do hr. Chsm- 
borda.

Dobra Hawłowice dolne, Swiebodua i częśó 
Rozborza, położone pomiędzy Jarosław iem  a Prze 
worskiem, w najurodzajniejszej glebie kraju naszego, 
kupił od pani Heleny Zakliczyny p. Teofil Żuiowski, 
marszałek powiatu liskiego . poseł na Sejm kra
jowy.

Tyfu8 plamisty szerzy się bardzo gwałtownie 
wzdłuż granicy rosyjsko pruskiej. Dla podróżnych, 
przybywających z Rosji, urządzono chaty desinfe- 
keyjne.

Zniszczenie lasu Dawno niepamiętany pożar 
nawidził las do hr. A ugusta Potockiego należący, Ta 
terytorjum  dóbr Jabłonna w Królestwie. 01 iskry 
przechodzącego z Mławy do Warszawy pociągu nr. 4 
zapaliła Fię szkółka leśna przy plancie, następnie 
starszy już zagajnik, z którego pożar szybko przeniósł 
się na stary las. Wiohei silny tak szybko przerzucał 
płomienie, że w pół godziny znaczna już bardzo 
przestrzeń sta ła  w ogniu. Dozorca drogowy, zebra
wszy kilkudziesięciu ludzi, pospieszył na ratunek, a 
jednocześnie zawiadomił wójta gminy Góra o poża 
rze, żądając pomocy. W krótce wójt o djechał z za
stępem przeszło 200 ludzi z ryd ami i siesierami.

Cięto natychmiast linje i kopano rowy, lecz ponieważ 
pożar szerzył się na trzvwiorstowej długość., trndno 
więc było go stłum ić przy silnym wietrz*. Ogień 
rozszerzał się z tak przerająoą szybkością, że we 
dwie godziny 150 morgów lasu zostało zniszczonych. 
Z P ragi m iał wyruszyć pociąg z robotnikami na ra 
tunek, lecz kierującym ratunkiem udało się w koicu  
opanować pożar. Straty są bardzo znaczne, dochodzą 
kilkudziesięciu tysięcy rubli. Pożar trw ał niespełna 
półtrzreiej godziny.

Zapis. Donoszą z W arszawy, iż śp. Oktaw'usz 
Hilchen zapisał przeszło 50 000 rubli na cele pu
bliczne. Z sumy tej 3000 rubli zm arły przeznaczył 
na restaurację kościoła -parafialnego w Bielsku, 
w gubernji grodzieńsbiei, 2000 rubli dla najuboższego 
kościoła w Wilnie, 1000 rubli na osady rolne, re 
sztę zaś 46 .000  rubli na budowę gmachu Towarzy
stwa zachęty sztnk pięknych. Testament ten został 
już zatwierdzony przez sąd.

Znaczny zspis W Mentonie, w tyoh dniach, 
zakończył życie bogaty Grek, Konstan.y Zappa, do
żywszy 72 roku życia. Zmarły zapisał oały swój 
majątek, wynoszący dwadzieścia miljonów franków, 
rządowi greckiemu na u trzyann ie  szkół narodo
wych w Egipcie i Stambule.

Z ostatniej mody. Jak  wszystko na świeoie, tak 
i moda na rude, szafranowe itp. włosy przemija. Za
znacza się w modzie stale powrót do barw  natu ra l
nych, skutkiem czego oeny wszelkioh farbowanych 
włosów spadają gwałtownie na dół Kapryśna moda 
wypowiedziała się stanowczo w sezonie bieżącym za 
kslorem rękaw iczek: maj 1 one być żółte we wszel
kich możliwych tej barwy odcieniach. Bywają więc 
rękawiczki koloru „świeżego ma=ła“ , „żółtka", 
„główki cielęcej", „cytryny", „pom arańczy", „ana- 
nasu", „kukurydzy".

Na pamiątkę Ravachol *. Restaurator Very, u 
którego nastąpiło aresztowanie R ivachola, w ystawił 
w swym lokalu tablicę m arm urow ą z wizerunkiem 
Ruvacbola i z odpowiednim napisem. Natłok publi
czności w restauracji Very’ego nie ustaje.

Przestroga dla kradnących gazety. Oto wia
domość, pożądana dla wszystkich cukierników i re 
stiuratorów , którzy wiecznie narzekają na złodziei, 
kradnących im gazety, przeznaczone dla ogółu gości. 
W  Stuttgardzie właściciel piw iarni złapał jednego z 
gości na gorącym uczynku kradzieży gazety, której 
numer kosztuje 10 fenigów. Ponieważ byli świadko
wie, sprawa oparła się o s^d krym inalny, który ska
zał złodzieja na jeden dzień więzienia, obostrzonego 
postem, bez możności zamiany na karę pieniężną. 
Kara więzienna, choćby przez dzień jeden, pociąga za 
sobą w Niemczech utratę praw obywatelskich na 
przeciąg lat pięciu.

statk elektryczne. W Londynie nader szybko 
rozpowszechniają się barki, a nawet i większe statki 
pasażerskie, poruszane za pomocą motoru elektry
cznego. Po Tamizie pływ a już 16 m ałych okrętów 
śrubowych, poruszanych elektrycznością; niemal po
łowa z nich może pomieścić do siedmdziesiąt osób, 
prócz załogi.

Murzyn lowelas. Donoszą z D arm stadtu o 
porwaniu przez murzyna 19 letniej, posągowo pięknej 
dziewczyny, niejakiej panny Elizy K. Nazwisko mu 
rzyna folbluta, będącego non p h i  ultra  brzydoty, 
b rzm i: Samuel E m anuel; fachem zaś jegc —  m u
zyka. Młoda para zbiegła w świat, wszelkie ślady 
zacierając za sobą.

Za tańca. Łatwo dosłużył się, a raczej wytań
czył sobie order pruski nadporucznik Gardes da 
Corps v. Leipziger. Ces; rz Wilhelm II. bowiem na
dał mu order korony IV. klasy za prowadzenie tań
ców na wszystkich balach dworskich w ubiegłym 
karnawale.

Obwiesił Się w więzieniu grudziąd ik iem , mły 
narz Reincld A rndt, skazany na  trzyletn ie więzienie 
za ukryw anie k radzionych rzeczy

Nitalja sarbska zerwała układy o naj«m 
willi pod Gracem. Prawdopodobnie przepędzi lato 
w Hallstadt lub w Glelchenbergu.

0. rektor policji w kryminał*. Z Belgradu do
noszą, iż * byłego dyrektora polioji w Belgradzie 
Gliszę Georgiewicza za nadużyoie władzy urzędowej, 
bezprawne zatrzymywanie wolnych obywateli państwa 
serbskiego w więzieniu i za zbrodnię gw ałtu  pu
blicznego przez wymuzzenie, skazano na 5 lat 
ciężkiego więzienia i na zwrot szkedy wszystkim 
pokrzywdzonym osobom

Do Ameryki. Z powodn zam knięcia portów  Ame
ry k i północnej p rzed  tm ig ian tam i, znaczna liczba 
wyohodźców żydow skich sk u p iła  się w E jdkunach. 
Zatelegrafow ano do F ran k fu rtu  nad  M enem  o pomoc. 
G m ina żydow ska tam tejsza p rz y s ła ła  wsparoie. A nna 
R othsch ild  p o sła ła  10.000 m arek . Z nadohodzących 
wiadomości z Ameryki północnej okaznje się, że ad 
m in is trac je  portowe o trzym ały  polecenie n iep rzestrze
gan ia  nada l tak ostro, ja k  dotąd, środków o ttrożno 
ści w zględem  przj byszów , gdyż w ypadki ty fu su  są 
rzadsze, a obawa przed za ia zą  praw ie zn ik ła .

K r^aW O  serce. Dzielnicę paryską Montparnasse 
zajęło wielce odkrycie, uczynione temt dniami przez 
jednego z dozorców cmentarnych. Znalazł on miano
wicie, złożone na grobie serce skrwawione. Zarzą
dzono śledztwo dla przekonania się, czy ze zbrodnią 
miano do czynienia, czy też z żartem  karygodnym.

Oryginalny z-bobon z P»ncsovy donoszą: 
W pobliżu Honioliczn skonstatowano parę wypadków 
okaleczenia trnpów i dochodzenia żandarmerji wyka- 
z Ty, £e tego barbarzyństwa dopnszozali się młodzi 
ludzie, zaręczeni z wdowami. Mianowicie wdowy te, 
pod wpływem zabobonu, wymogły były na swoich 
oblubieńcach, że oni ekshumowali zwłoki niebosiezy 
ków mężów i okaleozali je w sposób skandaliczny. 
Dotychczas sprawdzono 9 takich eksperymentów i 
naturalnie sprawców uwięziono.

Ro/cm ow any  życiem. W Odessie o tru ł się 
morfiną 17 letni Emanuel Kramer, sya rodziców 
ubogich, którzy jednak pomimo to stara li s!ę dać 
synowi wykształ enie gimnazjalne. Z jakiegoś powodu 
K. m asiał opuścić gimnazjnm. Za staraniem ojca K. 
został reporterem Odess. Wies., do którego dawał 
sprawozdania z sądów pokoju. Ponieważ młodzieniec 
nie wiele tam  zarabiał, więc ojciee oddał go do 
apteki, gdzie K. był półtora roku, a pobierając zale
dwie rs. 15 miesięcznie, pomagał rodzipi*. która 
ostatniemi czasy cierpiała niedostatek. Szlzchttny 
młodzieniec widząc, że w swem położenia doporni 
gać rodziflie. jakby chciał, nie może, postanowił 
przerwać pasmo swego życia i o tru ł się morfiną. 
Przed zgonem zwracał się do ratujących go lekarzy 
ze słow am i: —  I  czegóż mię męczycie? Pszwólcie 
mi umrzeć spokojni*, na tam tym  świecis lepiej mi 
będzie...

Promocja. Pan S tin isE w  K o r y t k o  otrzymał 
w d 12. b. m. tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Wędrówki do Bożego grobu rozpoczęły się 
onegdaj po połudu u. Tłum y pobożnych spieszyły 
do wszystkich świątyń Pańskich, na'większy jednakże 
ścisk i tłok panował w kościele 0 0  Dominikanów, 
gdzie „Lutnia* wykonała „S tabat m ater." Śpiewy 
chóralne i solowe wypadły wspaniale. W mskiem 
senf narjnm śpiewał chór alumnów, a cerkiew była

przepełnił na publicznością, tak, ie  mnóstwo osób nie 
mogąc znaleść miejsoa wewnątrz, stało na dworze.

D »r. Bank hipoteezny we Lwowie złożył w pre- 
zydjum m agistratn kwotę 2000 zł. dia nbogich miej
scowych bez różnioy wyznania. Za ten dar składa 
prezydent miasta szan. dawcy uprzejme podzięko
wanie.

Ciepły deszczyk prawdziwie wiosenny mieliśmy 
onegdaj rano. Jest więc nadzieja, że niedługo ogrody 
i nasze plantacje zazielen!ą się i będziemy mieli 
wiosnę w całem tego słowa znaczeniu.

Z kolei. Jeneralna dyrekcja kolei państwowych 
rozporządziła, by urzędnicy tejże kolei przy podróżach 
zasłużbowych, w razie pobytu prywatnego zagranicą, 
lub w krajach korony św. Szczepana nie używali uni
formu urzędowego. Noszenie m unduru za granicą jest 
im dozwolone tylko w razie spełniania czynności urzę
dowych.

Kronika brukowa Złodzieje lwowscy zaopatrują 
się także w w iktuały na święta. Raport policyjny 
notnje w ostatnich dniach liczne kradzieże, popeł
nione pi zez rozbicie spiżarń stojących w sieniach. 
Najwięcej kradzieży popełniono w d*mach żydowskich, 
gdzie nie ma stróżów.

Za kradzież krzyżów z cmentarza gródeckiego 
aresztowano onegdaj kilkakrotnie już karam-go zło
dzieja Franciszka Sedlaka.

W kościele 0 0 . Dominikanów skradziono wczo
raj p. Helenie T. pugilares z kwotą 10 zł.

Aresztowano wczoraj Jo.-la Oksa za napad, u rzą
dzony na pomieszkanie Gltli Sieberowej przy ulicy 
Farm ańskiej 1. 7. Oks pobił w straszny sposób Sie- 
berową i w ydarł jej złoty kólczyk w ten sposób, że 
rozdarł jej ucho. Awanturnika z wielką trudnością 
zdołała poskr m.ć patrol policyjna. O (stawiono go 
do sądn.

Samobójstwo śpiewaka. N a cmentarzu wiejskim 
w Shglione pod Genuą zastrzelił się w tych dniach 
słynny, francuski śpiewak operowy Alfred Didot.

Uprowadzony przez bandytów. W  Palermo 
napadli bandyci na dom bogatego właściciela dóbr 
Józefa Coniglio de Cerda i uprowadzili 1 sobą w góry,

5 000 dolarów za wiersz Towarzystwo wyro
bów gumowych Caufielda w New-Yorku złożyło w 
zarządzie wystawy w Chioago 5.000 dolarów, prze- 
znaozając pieniądze te na nagrodę za najlepszy poe
mat, skomponowany n i  otworzenie wystawy. Zarząd 
wystawy przyjął pieniądze i wzywa poetów całego 
św iata do ubiegania się o nagrodę, bezwątpienia naj
wyższą, jaka kiedykolwiek była wyznaczony na tego 
rodzajn konkursach.

Eks-król Milan stara się —  wedłng ostatnioh 
wiadomości z Belgradu —  o obywatelstwo franou- 
skie. N atural zacja ma nastąpić w najbliższej przy
szłości.

---------«=<S8S2Ce3Ss > c=--------
S k ł a d k * .  Do administracji pisma Hożego nadesłali 

dla byłego nauczyciela „zermierki: ^p. M. W. 3 z ł , A’. 
Young.i 2 A., R. Maramorosz 1 zł., od starego dla sta
łego 1 zł., od Tutusia 50 et.. R k. 1 zł , I. W. 1 M. W. 
40 a  , S T. 2 zł.

H a n k n r s ,  Niniejszem ogłasza się bonbars celem 
obsadzeaia posady asystenta przy katedrze architektury w 
Bzkole Politechnicznej. Ta posada, z atórą połączone iest 
wynagrodzenie roczne w kwoe;e 600 zł!, będzie nadaną 
przez bolegjum pro f. na czas od 1. maja 1894 do końca 
września 1893. Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będą 
mioó ci kandydaci, którzy wykażą się świadectwem drugiego 
egzaminu rządowego. Pcdinia o tę posadę, wystósowane do 
kolegjum  prof. szkoły Politechnicznej i zaopatrzone w po
trzebne dokamenty, t  dzież w dowody dokładnej znajomości 
języka polskiego, należy wnieść do rektoratu tej szkoły naj
dalej do 30. kwietnia br.

Z a r z ą d  l  o r p o i a c , i  s z e w c ó w  lwowskich za
prasza członków na JaAzy ciąg walnego Zgromadzenia, 
które się o Ibędzie w poniedziarek 25. kwietnia 1892 o 
godzinie 10. ] rzed południem w wielkiej sali ratuszowej 
I. piętro.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w w niedzielę po 

południu o godzinie pół do 4 na dochód Towarzy
stw a wzajemnej pomocy artystów sceiy polskiej 
„Dobry num er", komedja w 3 aktaoh A Abraha-
mowicza i K. Zielińskiego; wieczór o godzinie 7 
„R obert djabeł", opera w 5. aktach Maierbeera. 
Gościnny wybtęp panny Adrjanny Busi, pana Ignacego 
W armutha i Ju ljana Jerom iaa; ju tro  w ponedzałek  
popołudnia o godzinie pół do 4 „Chory z nro- 
jen ia", komedja w 3. aktach Moljer’a i .B a le t" ;
wieczór o godzinie 7 .P taszn ik  z Tyrolu", operetka 
w 3. aktach Zeller’a. W ystęp p KI szew skiej; 
we wtorek przedstawienie rozpocznie „Tyran a mi
łości", komedja w 1. akoie R. Gondineta, przekład 
A. W alewskiego; nastąpi „U  doktora", krotochwila
w 1. akcie A. E ; zakończy po raz szósty „Rycerskość
wieśniacza", („Cavalleria rusticana"), opera w 1. 
akcie M ascagnAgo. Nowa wystawa, nowe dekoracje. 
Chóry i orkiestra wzmoonione.

Teatr polski W Meskwie Bawi w W arszawie 
artysta dramatyczny, p. Mielnicki, przybyły w oelu 
zaangażowania kilku wybitniejszymi sił prowincjonal
nych du Towarzystwa p. Kościele^ki-go. Ostatni udał 
się do Moskwy w celu przygotowania szeregu przed
stawień.

ZtBZyt IV. czasopisma „Muzeum," organa To
warzystwa nauczycieli szkół wyższych za miesiąc 
kwiecień, opuścił prasy drukarskie.

Eleonora Dusb. głośna włoska aktorka traiezua, 
ułożyła już z swym impressarjem wiedeńskim, M. 
Tiiicerem , program swej wiosennej wyoieczki a rty 
stycznej. A rtystka rozpocznie swą wędrówkv od trzy- 
kiotnego występu w Gracu, skąd uda się do P e.ztu .

„Le bon docteur", nowa kroto hwila P aw ła 
Fervier, wystawiona została w dnia 12 b m. na sce
nie paryskiego G y m n a s e  po raz pierw izy.

3cspod&rgtwo< przemysł ! handel.
S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  izby handlowej 

pizetn, o cenach zboża i produktów we Lwowie od 2 . 
do 9 kwietnia 1892 roku bez opłaty akcyzowej Psze
nica 10 25 do 10'60 żyt» 8 6-5 do 8'95, jęczmień browarny 
7 -  do 7 25, pastewny 6-15 do 6 35, owies 7 10 do 7 ‘45, 
lueczka 9’— do 9'75, kukurudza zeszłoroczm_ 7-— do 7 25, 
ncwa G 40 do 6 75, groch do gotowania 8 60 do 10'50, 
pa- ewny 6-50 do 8 —, fasola 7-— do 7'25, bobik 6  50 
di. 7-—, wyka 5’75 do 6.50, koniczyna 50 '— do 75 , ko
n ie .; na szwedzka — do — , anyż rosyjski 30-— do 
31 —, anyż płaski 31-—, do 32 —, kminek 20’— do 21-—, 
rze ak zimowy IG 50 do 11 25 letni — ■— do —•—, rzepak 
n-»wy —•— do —•—, lnianka 8 26 do 8’5 ), nasienie lniane 
10 50iol0-75, chmiel na jesień —•— do — ■—, nafta zwykła
 do —'—, salonowa —•— do — ■—, wszystko za 100
siiogr,, spirytus 10.000 litr-prooent gotowy kontyngentowany 
z poirikiem konsumcyjnym 52 25 do 52 00.

I z b a  h a n d l u  w a  i  p r z e m y s ł o w a  o g ł a s z a :  
Otwarcie międzynarodowej wystawy elektrycznej w Moskwie 
nastąpi doia 1. czerwca 1892. Prz dmioty wya;»»eów zagra
nicznych przyjmowani oędą jtdnak do 1 iipca 1S92 r.

* u » t r o - w ę g |* r » k l .  We.iing wyKau tage 
banka wynosił z dniim 7. kwiitn j, r »taa ubtaru bankno
tów 400,803.000, a więc zw iękuył się od eaaau oitatmego 
wykazu z dala 31. maroa b. r. o 2,951.0aU, rówmieieóni* 
wynosił sapa* krusaoowy banku 246,056 000, aauuajnył się 
przeto o 369 000, portfol zawierał 141,033.000, cw ięknył 
się przoit o 1,575.000, tombsrd aaw,*rał 23,700.000, przeto

W/Łazienkach .D IANY” p rzy  u lic y  S ło w a c k ie g o  1. 8  
obok ogrodu Jezuickiego

istnieją w szelkie  m ożliw e  
gatunki wanien

p o r c e l a n o w a  1 z ł .  
m a r m u r o w a  9 0  o t .  
u k l a n n a  7 0  e t .  
m l e d a l a n u a  5 5  o t .

m o n o l i t o w a  5 5  o t .  
e j n k o w a  5 5  o t .  
ż e l a z n a  d k e t .
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onniejitył tlę •  444.000. Wolna od podatku m o rw a  
bamknoMw wynoiiła 49,999 000, zwiąktiył* tię  przeto •  
l,łl6.000.

W y sta w a  g o sp . p r o w in c jo n a ln a . Staraniem 
kałuskiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego odbędzie 
się w Dolinie we środę dnia 11. maja b, r. wystawa prze
glądowa bydła rogatego i przyeliowku, oraz targ na bydło 
rozpłodowe. Kałuski oddział dołożył wszelkich starań, by 
tak dyplomy pochwalne, jakoteż nagrody pieniężne, były jak 
największe, oraz by wystawcy i hodowcy bydła rozpłodo
wego mieli sposobność przychówek swój okazać i takowy ko
rzystnie sprzedać.

P r z e d łu ż e n ie  k o n c e s j i. Ministerstwo handlu 
przedłużyło na dalsze pół roku udzielone firmie L i n d -  
h e i m i Spółka w Wiedniu zezwolenie ne przedsięwzięcie 
technicznych robót przedwstępnlch, celem budowy kolei lo
kalnej o normalnym torze ze stacji Szczakowa przez Chrza
nów do stacji Byców kolei państwowej (Oświęcim-Pod- 
górze).

Ostatnie wiadomości.
K o t o  p o l s k i e  ma w dnia otwarcia 

rady pa&Btwa, t. j. 26. bm. przed posiedzeniem 
izby zebrać się dla narady, czy i w jakim kie
runku posłowie nasi uczestniczyć będą w dy
skusji przy pierwBzem czytaniu przedłożeń p o- 
d a t k o w y c h .

W edług Kreuz Ztg., uregulowane zostało ucze
stnictwo Prus w radzie związkowej w ten spo
sób, że hr. E u l e n b u r g  pozostanie jako zw ykły 
członek te] rady, a B o t t i c h e r  natomiast za
trzyma przy sobie kierownictwo interesów pruskich 
w łonie rady  i g ł o s o w a n i e ,  k tó iy  do tej pory 
wykonywał jako wiceprezes gabinetu.

Pól. Corr, donosi z Paryża, iż nie da się za
przeczyć istnienie pewnego naprężenia stosunków 
między W atykanem  a rządem  rzeczy pospolitej. W  
W atykanie ma panować nieprzyjemne zdziwienie 
z powoda bezwzględnej energji rządu wobec ko
ścioła. Natomiast rząd francuski utrzym uje, że 
W atykan nie posiada doić powagi, by  pohamo
wać frondystyczne zapędy kleru. Nadto istnieje 
pewna różnica zdań, co do znaczenia niektórych 
artykułów  konkordatu, oraz co do obsadzenia 
wakujących stolic biskupich, tudzież mianowania 
nowych kardynałów  francuskich. Z  tym stanem 
rzeczy pozostaje w związku wiadomo&ć zastąpie
nia nuncjusza F e rra ty  inną osobistością.

Pol. Corr. donosi z P e te rsb u rg a : Skutkiem 
nagromadzenia olbrzymich zapasów zboża na 
Kaukazie musiano przeważną część kolejowego 
m aterjału pociągowego przerzucić z linij zacho
dnich na wschodnie. Obecnie żąda miniater woj
ny niezwłocznego dostawienia 600 lokomotyw i 
12.000 wagonów na linje zachodnie. Na razie 
niepodobna zadość uczynić temu żądaniu. Wy
słano tylko sto lokomotyw i 1.000 wagonów na 
zachód.

Germania ogłasza tekst mowy znanego prze- 
iródzcy centrom, hr. B a l l e B t r e m a ,  wypowie- 
Izianej przezeń w Wrocławu na zgromadzeniu 
izłonków tamtejszego związku „centrum". W  
uowie tej brzmi głębokie rozgoryczenie z powo- 
I a cofnięcia ustawy szkolne, i przejawia się Bta- 
lowczy zwrot „średka“ ku opozycji.

Z Petersburga donoszą, że ustawa o po
tajem nych szkołach polskich zabrania ntrzym y- 
wania takich szkół w gubernji wileńskiej, ko- 
weńskiej grodzieńskiej, mińskiej, witebskiej, 
mohilewakiej, kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. 
Urządzenie i utrzym ywanie takiej szkoły karane 
ma być więzieniem do trzech miesięcy, albo 
grzywną do 300 rubli. Takiej samej karze pod
lega ten. kto w jakikolw iek sposób popiera taką 
szkołę, a więc rodzice, którzy posyłają dzieci 
do takich nzkół, w łaściciele domu, którzy lokale 
na nie wynajmują, tudzież nauczyciele, udziela
jący  w nich nanki. W reszcie podlega tej samej 
karze ten, kto otrzym awszy pozwolenie udziela
nia lekcyj pryw atnych w domu jednej rodziny, 
udziela nauki dzieciom killta rodzin. K ary  te 
będą wymierzane nie przez Bądy, lecz przez 
gubernatorów. UBtawę powyższą załatw iła już 
rada państwa. ______

Postanowieniem z dnia 2. kwietnia zezwolił 
cesarz na kreowanie jednej s y s t e m i z o w a n e j  
p o s a d y  n a u c z y c i e l s k i e j  d l a  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  w akadem ickiem  (ruskiem) gim na
zjum we Lwowie, od 1. września 1893 r.

Vuce della Verita utrzym uje, iż z powoda 
znacznej różnicy zdań w łonie gabinetu, co

do wydatków na wojsko, 
się do korony.

nastąpi odwołanie

Wiener Ztg. pubnkaje odręczne pismo ce
sarskie z datą dnia 12. bm. powołujące radę pań
stwa na dzień 26. kwietnia.

Wobec pogłosek kolportowanych przez prasę 
| francuską o rzekomem, nowem przedłożenia 
j  wojskowem w Niemczech oświadcza Nordd. Mig. 
1 Ztg., że wiadomość ta  jest mylną. Utrzymuje 

ona natomiast, że kwestja, czy wzrost ludności 
w Niemczech, oraz pomnożenie armji u innych 
państw europejskich, me wymaga odpowiedniego 
pomnożenia siły wojennej Niemiec — jeBt przed
miotem ścisłego, nieustannego badania. Czy i 
kiedy naBtąpi nowe przedłożenie militarne, do
tychczas nie postanowiono.

Do Pol. Corr. donoszą z Londynu, że ja k 
kolwiek nie należy przywiązywać wielkiej wagi 
do zmian, poczynionych w tekście firmanu, to 
jednak sprawa ta bardzo jest symptomatyczną, 
jako jeden ze skutków nieustannych zabiegów ro
syjskiej i francuskiej dyplomacji. Przy tej także 
sposobności okazało się ś c i s ł e  p o r o z u m i e -  
n i e między Anglją a Włochami, opierające się 
na silnej podstawie solidarności interesów obu mo
carstw na Sródziemnem morzu.

j Nar. L isty  nazywają manifest posłów nie- 
I mieckich mdłym i sądzą, że ma tylko na celu 
I uspokojenie rozdrażnionych niemieckich narodo

wców. — Hlas Nar. znajduje, że manifest pole
ca rezygnację i przygotowuje do długich, wyma
gających Bzeregu poświęceń walk, nie dając wi
doków powodzenia."—  Politik przyznaje, że ma
nifest trzymany jeBt w dosyć umiarkowanym to
nie, twierdzi jednak, że miejscami przybiera ton 
krwawej ironji, zawiera twierdzenia, niezgodne 
z prawdą, przepełnione perfidją i faryzeizmem.

W ybory do sejmu bukowińskiego już 
skończone, a znając teraz ich rezultat ze wszy
stkich kuryj, możemy obliczyć, jak i będzie licze
bny stosunek stronnictw w przyszłym  Bejmie. Na 
burzy, która wybuchła na Bukowinie wskutek 
znanego zajścia hr. Mustatzy z prezydentem kraju  
hr. P aceu , stracili najwięcej Rumuni, gdyż wpra 
wdzie uzyskali oni 14 mandatów, ale zostali zu
pełnie odosobnieni, gdyż odłączyli się od nich 
liberałowie i Rnsini, idący dawniej z nimi ręka 
w rękę. K lub liberalny liczyć będzie 8 członków, 
(dotychczas było 6), klub polski 5, (dotychczas 
4), a klub ruski 4, (dotychcuas 3). Stronnictwo 
rządowe w przyszłym  Bejmie nie będzie wcale 
reprezentowane — rząd jednak  bezsprzecznie 
znajdzie silne poparcie we wszystkich stronni
ctwach nieromuńskich. Głoszą, iz ąejm bukowiń
ski będzie zwołany dopiero z końcetn lipca lub po
czątkiem sierpnia.

Figaro zapewnia rzekomo na podstawie in
formacji, udzielonej ma przez sekretarza b isku
pa z Mende, iż znany list pasterski, z powodu 
którego tenże zoBtał skazany na utratę pensji, 
wcale nie został opublikowany. Msgr. Baptifolier 
oddał swój m anuskrypt do drukarni, która nastę
pnie egrzemplarze obowiązkowe przesłała, do 
prefektury. Stąd odesłano je do Paryża, gdz.e 
ministerstwo dowiedziało się o treści listu jeBzcze 
przed ogłoszeniem takowego. T ak  więc mBgr. 
Baptifolier został ukarany jeszcze przed popeł
nieniem czynu sprzecznego z ustawą, gdyż list 
swój zamierzał opublikować dopiero w przy
szłym tygodnia.

Petite Bepubligue opowiada, iż prefektura 
policji rozmyślnie zataja zamachy dynamitardów, 
w ostatnich dniach uskutecznione.

W ielkie zgromadzenie robotnicze odbędzie 
się w dniu 1. maja w cyrku zimowym. Wszy- 
rtkie grupy socjalistyczne czynią wielkie przy
gotowania do tej uroczystości. Prawdopodobną 
wielce jest wspólna akcja wszystkich partyj, jak  
niemniej ogólnem jest życzenie, by nie zakłóco
no spokoju publicznego.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 16 . kwietnia. Pol. Corr. donosi w 

sposób stanowczy, że car z końcem maja br. uda 
się z Kopenhagi do Berlina, celem odwidzenia 
ces. Wilhelma, a co będzie rewanżem za tegoż 
bytność w Narwi.

Budapeszt 16. kwietnia. W edług iester  
Lloyda, niezwłocznie po zebraniu się rady pań
stwa, przedłożone jej zostaną następujące projek
ty w a l u t o w e :  1. co do wprowadzenia nowej

waluty i ustalenia relacji; 2. co do ugody mo
netarnej pomiędzy Austrją i W ęgrami; 3. ozna
czę: ne ekwiwalencji dla guldena złotege, przy 
opłacie cła wedłag nowej monety; 4. upoważnie
nie rządu do dostarczenia złota; 5. odpowiednia 
zmiana statutu austrowęgierBkiego Banku.
W  mennicy przygotowują już stemple, aby w 
czerwcu b. r. można było rozpocząć bicie monet 
nowych. Z ł o t e  monety będą tak ie : po 20 i 10 
koron-, s r e b r n e  zaś: 1 korona, 10, 20 i 50 
groszy.

Luksemburg 15. kwietnia. K ilkaset OBÓb u- 
rządziło wczoraj demonstrację na placu broni 
wznosząc ok rzy k i: „Precz z Nassauczykiem 1
Niech żyje rzeczpospolita!“ Policja interweniowała. 
W iele OBÓb aresztowano.

Berlin 16. kwietnia. Biuro Wolffa twierdzi, 
że wiadomości o zaręczynach rumuńskiego nastę
pcy tronu z kB. Marją Edinburgh są na razie 
nieuzasadnione.

Paryż 16. kwietnia. Minister oświaty wzywa 
generalnych prokuratorów, aby ostro występowali 
przeciw kazaniom politycznym z kościelnych 
ambon.

Z Monte Carlo znów aonouzą o znalezienia 
bomb w sali gry.

Turyn 15. kwietnia. Policja skonfiskowała 
na granicy wiele skrzyń z drakam i anarchisty
cznymi, pochodzącymi z Lyonu, a przeznaczo
nymi do rozrzucenia między robotników włoskich 
w dniu 1. maja.

Rzym 16. kwietnia. Załatwienie przesilenia 
gabinetowego naBtąpi dopiero po świętach wielka 
nocnych.

Sofja 16. kwietnia. Proces przeciw m order
com B e l c z e w a  rozpocznie się po świętach 
wielkanocnych.

Petersburg 16. kwietnia. Stan zdrowia 
G i e r  b a jest stale niepomyślny.

Rada państwa załatw iła przedłożenie, do
tyczące k a r za ogłaszanie planów, dokumentów 
i innych środków informacyjnych, których utrzy
mywanie w tajemnicy leży w interesie bozple- 
czeństwa państwa. Dalej uchwalono specjalne 
kary  w administracyjnej drodze dla osób, które 
w północno zachodnich i południowo zachodnich 
gubernjach (a zatem wiemiach p o l s k i c h ) ,  
utrzym ywałyby potajemnie szkoly (ma się rozu
mieć p o l s k i e ) .

W y s z n i e g r a d z k i ,  który otrzym ał od 
cara urlop na podróż do Krym u colem rekonwa
lescencji, wyjechał wczoraj. Zastępować go b ę
dzie w tym czasie jego pomocnik T h o e r n e r .

W ied eń  16. kwietnia. „W iener Ztg.“ ogłasza prze
niesienie bibijotekarza lwowskiego uniwersytetu, p. Wojoiecha 
U r b a ń s k i e g o ,  w stan spoczynku, przyezt m tenże otrzy
mał wyrazy uznania i zadowolenia cesarskiego.

W ied eń  16. kwietni i. Dotychczas nie udało się poli
cji, schwycić sprawcę popełnionego onegdaj w Fiinfhans mor
derstwa z rabunkiem.

W fabryce lamp Dittmara wybuchła zmowa.

Buda-Pe8Zt 16. kw ietnia. A ustrjackie mini 
sterstwo spraw wewnętrznych zniosło zakaz 
przywozu byd ła  z W ęgier na targ  wiedeński na 
tak  długo, dopóki nie zostanie skonstatowany 
wypadek zawleczenia zarazy do AaBtrji.

Budapeszt 16. kwietnia. Nemzet otrzymuje 
ze Stam bułu wiadomość, że sułtan, przyjmując 
nowego rezydanta bułgarskiego Dimitrowa, oś wiad 
czył że nie ma nic przeciw osobie księcia F e r 
d y n a n d a ,  że owszem uważa wybór jego za 
odpowiadający prawu, a nawet za prawowitego 
księcia chętnieby go uznał, gdyby to nie było 
niestosownem i w praktyce przeprowadzić by się 
dało. Na aznanie należy zatem wyczekiwać sto
sownej chwili.

Berlin 16. kwietnia. Volksztg. donosi: bynod 
DeterBburgski orzekł, że zydzi żonaci, którzy prze
szli na prawosławie, a żony ich pozostały we 
wierze żydowskiej, mogą tylko za zezwoleniem 
dotyczącego biskupa, wstępywać w nowe związki 
m ałżeńskie.

Rzym 16. kwietnia. W  Cuneo napadł kon
sula francuskiego Griffeta robotnik włoski, wy
dalony z F rancii, nazwiskiem Robiolo, i pobił g r

okropnie. Napastnika aresrtowano i oddano sądo
wi. P rzyczyną napadu by ła  zemsta za wyda 
lenie.

St&mbuł 16. kwietnia. Dziś wręczono wiel
kiemu wezyrowi notę rządu bułgarskiego, wy
stosowaną do Porty z powodu morderstwa, do
konanego na Wulkowiczu, w której podniesiono, 
że skoro rząd bułgarski mimo tylu trudności 
potrafił utrzym ać w k ra ju  porządek i spokój, 
skoro dotrzymał swoich międzynarodowych zobo 
wiązań, w szczególności zaś zobowiązań Wzglę
dem Rosji, dotyczących kosztów okupacyjnych, 
skoro wypełnił żądanie Rosji, co do wydalenia 
anarchistów, kryjących się wrzekomo na tery- 
torjum bułgarskiem, jednem  słowem, skoro wy
pełnił swe obowiązki względem wszystkich, — 
sądzi, że zasługuje na zaufanie Porty i nabył 
prawa do tego, aby Porta wzięła w obronę 
prawa i interesa Bułgarji. Rząd bułgarski nie 
wątpi, że Porta zażąda wydania intelektualnych 
sprawców zamordowania Wulkowicza, mianowi
cie Tufekczejewa i Szyszmanowa, a i.adto rz^d 
bułgarski prosi Portę, aby emigrantom bułgar
skim zakazała przebywać w europejskiej 
Turcji.

Belgrad 15. kwietnia. Emigranci bułgarscy, 
Ryżów i Teszarow, zamówili, w jednej z tutej
szych drukarni, wielką ilość egzemplarzy prokla
macji, wzywającej wszystkich bułgarskich pa- 
tijotów, bawiących za granicą, by w dniu 1-go 
maja zjawili się w Reni, skąd wkroczą do Buł
garji. W ładze tutejsze, dowiedsiawy się o tym 
faKcie, zarządziły konfiskatę całego nakładu pro
klam acji.

Petersburg 16. kwietnia. Konwencja demo
kratyczna w Pensylwanji wybrała Bwycb dele
gatów do konwencji narodowej celem wyborn 
prezydenta. Delegaci zostali upoważnieni do gło
sowania na Clevelanda.

Petersburg 16. kwietnia. M inister komuni
kacji przedłożył radzie państwa projekt ustawy, 
że w razie mobilizacji, wszystkie pryw atne ko
leje i towarzystwa żeglugi parowej, przejść 
mają za sto»ownem wynagrodzeniem w admini
strację władz wojskowych.

Lwów, z Izby handlowej
z dnia 16. Kwietnia 1892 r.

A h e l e  ■& H t n k t
p u ok łądąją

Kol-.) gallo . K arola L udw ika po 800 al. m . k. 810 50 913 60
„ lw ow .-ecern low .-jask a  po 100 11. W Ł w  arab. m  - 949 -

Banku h lp o ta u n a g o  galloTfaklago po ICO al. wa. 
k red y low ego  galleyjaklago po 800 al. w  a.

387 - 330 -
--  -w *16 -

U s t /  i t i t e w a a  u  1 0 0  a l . O*
Bank: hi]-, ga lle . 6-p roc. w . a . loa. w  40 la t • 100 70 101 40

.  h lp . ga lle . 5-pr. w a. wyloa. a 10-pr. prem . ■ 107 61 108 90
„ h lp . gallo . 4Va'/a w . a . loa. w  10 la t . 98 PS f8  96
„ k ratow ego 4 t p ó ł proe. w . a , lua. t t  l. w 98 60 99 *0

T o w . k red . ga l. ila m . t-p roo. w . a. !l
. a a .  4-proO. w . a. fC 81 97 10
.  ■ •  „ 4-proe. w .a . loa. 411 pół 
.  .  .  s  4 1 p ó ł p r . w .s . loa. 68 1.

0 96 16 96 80
99 49 i 00 10

.  r „ 4-proe. w . a  loa M l. u 94 70 96 40
U s t /  d ł s a a e  aa. 1 0 0  a L  

O.tUe. Zakład kred. w lo ła . P /, w ., a - w  I U * U . 1 
. . . .  » V / , . . .  

O golaego rolni, n-kredyt. Z akładu dla Oalłojf ' ~

F8 — 91 —
l6 - f 8 -

1 B u k ow iny w  Ukw. e  proe. w .a . los. w  15 lat * 60 -
o b t l i r l  a s  1 0 0  a l ,

I .dem nlaaeyjne gallo. 6*/, m . k . 0 4 *<r * 6  *0
&all*. fu n a u u a  p rop ln ae^ n ego  t* /,  w . a. 
l a . n f f .  fonduaau propinaeyjnogo o*/, w . a . . 
a.om unalns B anku k raj. 8*/. w . a  I . B m .

•> 80 94 —
m IGO 80 101 60
c 100 - ICO 70

.  , ■ » 1 u - • 101 - 101 70
T i i  ik l k rą). «*/a w . a ............................................ 1C4 60

* » t y * 97 80 98 MO
„ 4*/. W- B............................................ 91 — 91 70

Ł  0  «  F*
Urti t i  K r a k o w a ........................................ 91 60 *3 55

n B U dJdow ow * . . . 99 - 31 -
MouetTi

n k»t ooaarski . . . . 5 60 6 70
% ft~oeon4or ................................................. 9 i  - 9 60
P6 h n p « r ja l........................................................... ............... fl 6»
R as. j3 rosyjski ir e b r n j  . . . . 1 93 1 SS

. . . . . 1 18*/« l 90*/«100 ajoTfjiznk^ł. . fi 8 — *8 60

N ADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IAN* 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monet)

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dtflieseaia 

prowizji. 1018 1—?
„ G ło w n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic ji  

n a jw ię k sz e g o  i  n a jb o g a tsz e g o  w ń w iec‘e  
T o w a rey g iw a  n b ezp l^ ezeA  u a  ż y c ie  „T h e
f f D t n l l ć *  — K o k  z n ł o t n n  l i  1 4 4 3 “

Adwokat dr. L. Madeyski w Brzeżanach
potrzebuje .utynowauogo koneypienta. 1371 1 - 4

W poniedziałek dnia 18. kwietnia w restauracji kasyna 
wojskoweg i

Koncert muzyki wojskowej.
Wstęp wolny.

M ar ja  Sterbowa.

Specjalista i o i f  s i t o w i  i i w j e h j c I

Dr. Kazimierz P o ta s u
po odbyciu apeojalrjch studjów na klinikach prof. Fournier, 
Besmere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Kiposiego 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy S o b ie s^ H  10. 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od 1 1. do 12. I od 3. do 5.

K u ra cja  wiosenna.
Pierweze tygodnie wiosny są najodpowiedniejszym 
czasem, w którym  winno się podreperować zdrowie 
i organizm nadwerężony zim ą — a do tego celu 

nadaje się najlepiej 682  e

ln«r»!nżw od a m
IZCZAWA ALKJT.lCZiLA

zarówno jako b a m o istn y  środek kuracyjny, 
jako też p rzy g o to w a w czy  przed  lśczeniem  się 
* K a r ls b a d z ie , M a r ie n b a d z ie , F ra ń -  
*®**obfidzle i innych m iejscowościach kuracyj
nych , i dek ten polecony je s t przez lekarzy-

Szanowna Bedakejo!
W numerze 103 Szanownego pisma Waszego umie- 

zoau-J podziękowanie wys'osowane do W. Pana 
? . .walIa. które polega na n ieporozum ień i najnie-

zasłużył WyrZ,dza adre,atowi krzywdę, na którą wcale nie

. f , ł^ ! ? r niane "nad**łane“ podpisane przez „komitet" zo- 
resztv ózfonkT62 ■ 0z*°n* »w tego komitetu, bez wiedz;,
i ioataśmo n o t T - * * " o d p i s a n y m ,  ułużonem i -ladapon. i jestesmy pewm, ie j el trzej komit. owi nia byliby sobie
domym ~ y j  Im prawdziwy stan neozy był wia-

Przedstawienie prawdziwego etanu rzeczy, czyli sprosto
wanie pomyłki, na której tacopione „n idesiane" polegŁ 
jest zatem wymogiem prostej słuszności.

Rzecz tak się m ia ła .
Przed kilkunastu laty rabin tarnopolski zak .7ał żydom 

używać mąki parowej na święta wieli anocne.
Ten zak tz był czysto lokalny, bo po innych miastaot 

gdzie istnieją młyny parowe podobnego zakazu nie było i 
nie ms, a p. Gall miał słuszne powody ten zakaz m  uainy 
sprowadzić na intrygi ówczesnych wybitniejszych iydów 
JNio więc dziwnego, źe jak ci sami żydzi przyszli do p. 
Dalia zbierai na biednych z okazji świąt, on im oświad- 
ozył: „Panowie chcecie zbierać dla biednych, a sami im
szkodzicie przez podrożenie i pogorszenie im chleLa świ*.
teoznego, dla tego wam ni. me dam". Otóż od tego czasu 
powtarza się co ruku przed świętami wielkanocnemi i°, żi 
p. Gali ofiaruje znaczną kwotę dla biednych ż»dów l0  
warunkiem zniesienia powyższego zakazu a rabir 
polski trwa w swojej opozycji i pozbawia biednych zn»e*oe,° 
wsparcia

To samo działo się w tym rc liu : p. Gall ofiarował di
biednych 150 -■ zł. (tysiąt pięćset złotych), zaś rabin zika/
oofnąc nie choiał i-d ja tego p Gall konsekwentnie 
tego wsparci. ]i tyiko dla żydowskich biednych, bo ^klnf * 
ohizescijańskim p. G a s  tego roi u — tak samo jak corc^nie-" 
pray.ponył t a n u ,  (>u

Z powyższego wynika, źe ta cała baika o Łją,nym‘ 
korui kartofli jo l s g a  na nieporozumieniu, które -tąd »08Zro 
ie  p. Gall jakiemuś m >warzy s^em i trudniącemu się r" Havęr 
nem oferpfej w a i r j  dla 1 iedny.-h, między innemi
t r lO  tn M on  lr n st ~ 4-   fi* . . -, . , . 4 '  7---* * uuęaxy inneUD

ta tze korzec rffJToni, „ to stowarzyszenie, które swoją 
ność z powoda ciepłej pory zwinęło, te kartofle odstaul1 
komitetowi.

Tpi a .  .„aj w imieniu słuszności o łaskawe umiesz */ 
me powyższego sprostowania w najbliższym numerze *zan 
wnego pisma Waszego, kreślimy si

z wyuokiem poważaniem 
D r. Weisstein, prezes rady wyznaniowej, Sj 
Dankner, 4 . T. --uhapira, dr. Leib'ingei jak, 
Stein hand, Dawid Landau, T. Sommergte'

Zwracamy uwagę na in sera t: A te lie r  d e n i l s t i
c z n o - le c b n lc z n e  f i .  B erg era .

z d. 15. kwietnia jest (
nabycia w „Biurze dzioi 

ianików", w księgarnia 
i trafikach. Egzempjsi 

SO ct. P renum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., i 
prow incji z ł. 1 * 2 0  ct

Z m ia n a  m ie sz k a n ia
L e k a r z a  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r

d r  K a z i m i e r z  G o d l e w s k i
asystent kliniki położniczej i były ele- .-.systent Lii1'1 

ginekologicznej uniwersytetu Jagieiloue«i(jgo, 
mieszka obecnie 

ulica Karola Ludwika ]ię  ̂ 7.

T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

P L A N T E S  F R A N C A IS E S
R o ś l i n y  f r a n c u s k i e

E T I E I S T I S T E  V E Y " R A T  z  P A R Y Ż A  
n l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 2.

W ielk i wybór koniferów, najprzedniejszych krzewów owocowych. 800 ga tun
ków róż, z tych 80 najnowszych. Powoje. Cebulki i nasienie kwiatowe. — 

C e ny n a lu m ia rk o w a tis z e . 1342 1—6
T Y J . K O  C Z A S  K R Ó T K I !

RUDOLF DIWAR
w Znaim

fabryka arlystycznycli wyrobów
utrzymuje bogaty zapas

lirzetataw psBotosM i zbytkownych z majoliki.

la  BOhatilfi Mn i świąteczne
nader stosowne i od powiędnę.

Wykonanie artystyczne, pełne elegancji i gustu.

C eny fa b ry czn e  s ta le .

Główny skład dla Galicji i Bikowiny.

R. D 1TMAR, w e Lw ow ie,
p la c  M a r j a c k i  1. 9. 1381 1 - ?

S in A P IZ M T  RIGOLLOT
, M u s z ta rd a  w  A rk u s z a c h
Ś ro d ek  d o g o d n y , p e w n y , s iln ie  o d p ro w a d z a ją c y  n a  z e w n ą trz  .

n i e z b ę d n y  w  k a ż d y m  d o m u  
Dla n n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g ać  w ła sn o ręc z n y  podpis 

k o ło m  cze rw o n e g o  na k a id e m  p u d e łk u  i n a  a rk u sza c h  
Znajduje się tce wszystkich aptekach.

5 k ł a

m
Sk ł a d  g łó w n y  : w  Paryżu, 24, A venue V ictoria.

4 P E T Y  najnowsze
o tr z y m a ł  m a g a z y n  1363 I—?

A. K rzysztofow icza
we Lwowie, plac Halicki I. 2.

Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu i na prowincji.

W z o ry  n a  ż ą d a n ie  o d w ro tn ie .

Parkiety i posadzki deszcznlkowe

W

oraz Wszelkie wyroby stolarskie, jako t o : Okna, drzwb
bramy, opaski (Verkleidungen) listwy profilowane ( k a r n e j ’
listwy do podłóg, listewki na abrauia ogrodowe, liatwy 
do krycia dachó*, dalej przyjmuje do heblowania l rznię- 
cia deski na podłogi, łaty i t  p roboty maszyno*®) Jako
też KRZESŁ \  OGRODOWE, składane poleca paro*® fabryka

BRACI WCZELAK we Lwowie.
Zakupuje wszelkie materjały tarte. 1337 1—12

TEATR HR. SKARBKA.

O godzinie w pół do 4-tej po południu :
Na dochód Stowarzyszenia wzaj. pomocy artystów  

sceny lwowskiej.

Dobry numer
komedja w 3. aktach oryginalnie napisana przez Adolf* 

A b:aham ow icza i Jan a  K aźm ierza Z ielińskiego.

O S O B Y :
Henryk Gans, sta ro sta  . 
A nna, jego żona 
Zofja, ich córka 
Celestyna .
D eodat K ropidło, sędzia
Tekla, jego żona
Ewa, ich córka
Ludwik, kom isarz starostw a
Adam, auBkultant
K apitan
Rejent
Aptekarz .
Doktor 
Szerepeta .
Kociński .

a S u 1 i - i . :
Rzecz dzieje się w m .U m  mieś 

u Gansa, akt 2 u

- Zboiński
• Cichocka
. Czaplińsba 
. German 
. Feldm an 
. Gostyńska 
. P raun  
. W oleński 
. W alewski 
. Szobert 
. Kiczman 
. 1 rasiński 
. Gasiński 
. HąbiekU 
. Kiczmaa V  
. Gamski >
. Stróżewski 

cie w Galicji. Akt 1 i 4 
Kropidły.

TEATR HR, SKARBKa . — DZIS
O godzinie 7. wieczór: ^

Na dochód Stowarzyszenia wzaj. pomocy artyr  
sceny lwowskiej.

Robert djabeł
wielka romautyczna opera w 5. aktach prze3 

Scribe i Delavigne. — Muzyka Mayerbee^ 
O S O B Y :

Robert, książę N orm and'i 
B ertram , jego przyjaciel 
Alice, wieś lin  zka z N orm andji 
Izabela, księżna Sycylji 
Raim baut, wieśniak 
Helena . . . .
A lberti, rycerz . 
rie rw szy

rycerzDrugi
Trzeci

W arm uth 
, jerom in  
. A. Busi . 
. Kasprowiczo^
. Je r  ym  
. Sertgni
• Zegiirsowsk1 
. Łomiński
• S°nowski .
. Chndkowsk1

Rycerze, damy dworskie, duihy.
W akcie 3-cim B a le t : Soena d u o h ó * * *

baletm istrza B arracaniego. /
  __ ,t y
'/a4 : „Chory *Jutro  po poł. o g. I ; „unury * “."W-g J" • 

medja w 3. aktach Moliera, w przeklfta* . * 
Wiaty i balet z o p e re tk i „ALI-otA**-.yf®'Wiaty .  __ ^_____ „

Wieczór o godzinie 7-mej: „pta»znl 
operetka w 3. aktach Westa 1 

Zellera.

U !



DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Kwietnia 1892 r.

ZAKŁAD OGRODNICZY we L w o w ie , u l. K rz y ż o w a  1. 16. ^

Drobne ogłoszenia.

Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach:
D rz e w a  i K rz e w y  o w o c o w e , D rz e w a  a le jo w e , K rz e w y  d e k o ra c y jn e ,  R o ś lin y  w a z o n o w e , 

c ie p la rn ia n e .  — W ie ń c e  i B u k ie ty  z ż y w y c h  i s u c h y c h  k w ia tó w . 1292 1 - 4

jU T a J ą tk i z i e m s k i e  najrozm aitszej 
JM. wielkości, do_ sprzedania,
wydzierżawienia. 
Jag iellońska 17.

R a p p a p o r t,
kupna
Lwów,

313

Ek o n o m , w sile wieku, pozostający 
kilka la t na utrzym aniu dworakiem 

w skarbie Czudec, z pewodu ożenienia 
się chee zmiunić posadę. Tenże dobrą 
rekom endacją i św iadectwami od zna
nych osobistości wykazać się może. Adres 
M. M. poczta Czudec.

Poszukuje 
w is t

si« N a u c zy c ie la  
itn e g o  filologów, którzy juz 

zajmowali podobre stanowisko. F r a n -  
o u z k a  i o d o w ita , guw ernantka, bez 
m uzyki poszukuje umieszczenia Bliższej 
wiadom. ści udzieli Biuro wywiadowcze 
J. Polińskiego, ulica K arola Kudwika, 
L 5, we Lwowie.   314

S  lub ♦  pokoje, kuebnia, w eranda, spi- 
żarl a zaraz lub 1. maja z ogrodem. Ulic* 
Sapiehy 5 i 9. 310

Korespondencja prywatna.
Oleńce 

szczęścia i 
— Kmicie.

wesołych ś w ią t, zd row ia, 
cierpliwości uo roku życzy

Zniżyłem o*ny fotografji
za 12 sztuk wizytowych tylko 3 zł. f 0 et. 
„ 12 „ gabinetowych „  6 „ 50 „
za powiększenia aż do naturalnej w iel
kości *°/5o c/m 18 do 20 zł. Zdjęcia wy
konują się bez względu na pogodę lub 

niepogodę. 13% 1— l
Z a k ła d  fotograficzny J. HERMAN,

Lwów, Jagiellońska 15.

N i e m a  n t c  p y s z n l e j s z e g o  p r z e *
c l w  o l » H t r u k c | l .  h e m o r o i d o m ,
z ł e m u  t r a w i e n i u ,  b ra W u  a p e 
ty t u  n a d  p i e r n i k  b y g ie n t c z n y

L. Czyńskiego,
według poświadczeń uzdrowionych i orze

czeń lekarskich.
Do nabycia L  w ó w, Kraków, Przem yśl, 

Wiedeń, Praga. 1269 1 - 3

I

J p  ,v
s> &

250 gu ldenów  w zlocie
jeżeli Creme Grolloh nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów . pLrn wątrobiauyck, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery śi do 
starości lśniąco białą i m łodzień
czo świeżą Żadua szminka. Cena 
60 et. Skład główny: J. Gr o l l oh  
w Bernie. LwóV: Z. R ucker, a;>t. 
Kraków: W. Re d . i , a p t .  P rzem yśl: 
D. Ludkiewicz i Sp. Rzcr.zów: J .  
Schaitter i Sp. Tarnopol : H. Ka- 
hane, a p t . ; M. Krzyżanowski apt.

Po influencji
p o z o s ta łe  p o d r a ż u ie n ia  k a ta  
r a ln e  1 n erw o w e z b o c z e n ia , Ja- 
k o te ż  św ieże i z a d a w n io n e  k a 
ta r y  org a n ó w  o d d e ch o w y ch ,  

z n ik a ja  r y c h ło  p rze z

K a ż d y  n a g n i o t e k ,  g r n b «  s k ó 
r a  l u b  b r o d a w k i ,  n s n w a  

Bie p e w n ie  1 b e z  l»n ln  w J a k  
n a j k r ó t e c y n i  c z a s i e  p r * e z  p r o 
s t e  p e d a ł o w a n i e  z a s z c z y t n i e  
z n a n y m  ś r o d k i e m  n a  n a g n i o 
t k i  j e d y n i e  p r a w d z iw y m  a p t e 

k a r z a  R a d l a u e r a .
SkJ'ó we Lwowie w wielu 
aptekach. 806

K arton 50 et.

Korzystny interes.
Willa „Jadwlnówkau w Zakopanem, urzą
dzona * wszelkim komfortem ua sposób 
zagraniczny, m rgaca zadowolnić najwy- 
bredniejszi wymagania — nadając- się 
na E o te l lub Z akład leczniczy, jest z 
wolnej reki do snrzedania, tamże są je 
szcze na zbliżający się sezon le tn i poko
je  różnej wielkości do wynajęcia. — 
Bliftszej wiadomości udziela p. W. Ko- 
-ubowaki w Krakowie, Karmelicka 44. — 
Pośrednictwo wykluczone. 1330 1—11

D o  sp rzed an ia

K A M I E N I C A
trzypiątrow a, dwufrontowa w śródmieściu.

W arunki korzystne.
Wiadomości udzie li W ry K a ra s iń sk i, 
Krakowski Z akłaa kredytowy ziemski, 
1245 ulica Jagiellońska 1. 3. 1—5

B W ie n e r

Scker
und

(jonditor-Zeitnng.
W 6e h e n t l le h e e  O ra  a  d e r

W i e n e i *  B l o k e r -
O an o ese n ao h a ft, sowie der B & oksr- 
O e n o aae i u n d  TTerelne

A llC » e » te r re io h 8.
Brach. teit 1875 jeden Sonntag.
Bera t £ .dr. von J t . a  M' •«
n am  Mitwirkung tiichtiger Pacbm&nner 

.Uh Ton jadem .M bdam an BŁcknr 
gafaaan werden. 

jMua Fach-Zeitnng vertritt und Tf. 
ti .  mg die lntereaaen der 
B&bker und Coudltor, wie die 
de. rerwandten Gewarbe. ‘Dd nytęr- 
riwhtet diaHlken -on eUbn F o r t -  
Mbrltton, Va-beiuervu.gpu una
B rf ln d u n g e n  .u f  do.n F a o n g e b ia -
m  wi u c h  Au phi, w a s  in  d e r

FaohweU worgeht.
] reu pro Jahr 0 5 ,  halbjfchng 8 fl, 

l i .T ł r  10 kr. fltr dio Uaine PotitwJo. 
P n ta n a a tn  eind gratie i r  frue-i 
■a k—ilkaw ren O tto  I tm U l < 

■ołUB, W len, WalUUdb* 10.

F olw ark
obszaru 154 morgów ziemi, pohi 
żony w powiecie złoczowskim, sta
nowiący osobny korpus tabularny 
większej posiadłości, jest do sprze

dania zaraz z wolnej ręki.
O fe rty  p rzy jm u je  W ł. J a k ó b  

K rzysztofow icz w D ubow cach, po
czta Zbaraż. 1309 1—2

P erła  K arpat w górnychW<Jgrzech, 
oddal na od s tac ji kole jow ej 
T e p l s  T r e o c s i n - T e p l i t ^
o *0 m in u t d rog i. N a js i ln ie j
sze zd ro je  s ia rc zan e  w A uatr 
Wegiersk- n o n a rc b ji z te r, 
m am i n a tu ra ’,nem i od ?« 
ilo a 1° K eaum . c iep ło ty  
P rzep y szn e  p o łożen ie

w okolicy lesistej. M V 
Wskazane w wypad- M O 
kach podagry, r ’ Mm
m¥tys»*tu, p o raże ń , M
n e w rą lg i j, Isch ia s, J  f i
c h ro n iczn y ch  cho 
robach  sk ó rn y ch , 
p ró ch n ien iu  ko.śe/ 
itd . Z kom fo r- Ł 
te m  i  z b y tk ie m ^■rządzone ką 
p ie le . N ow o — 
z b u d o w an y  W  f i

1 m

3591 1 - 1  PRZEM YSŁ K R A JO W Y !
W szelkie wyroby koszykarskie, meble trzcinowe i bambusowe, gustownie i trw ale 
wykonane w pierwszej galicyjskiej fabryce w dobrach W iśnicz, tudzież (w a żn e  
d ia  g o s p o d y ń  na ń w ię ta ) słynne jabłka, gruszki, śliwki i jarzyny suszone 
bocheńskie — po cenach oryginalnych p o le c a — Skład komisowy wyrobów Irajow ych

J ó z e f a  R o z i e c k i e g o ,
Lwów, róg ulicy H alickiej liczba 25, (wchód z placu H alickiego).

D y p lo m  h o n tiro w y  
Z a g rz e b . 1 8 9 1 . M e da l z ło ty  

Te m e sva r>

O k ,0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0

o M. B E Y E R  i Spółka
{ 9  L w ó w , u lica  K a ro l i L u d w ik a  l, 1.

g  Zakład do wyroku WYPRAW ŚLUMYCH
I r  p o le c a j,:
w  G o to w e  k o m p l t tn e  W y p r a w y  ś lu b n e  od n a j s k r o m n ie j 

s z y c h  do  n a jw y k w in tn ie js z y c h .
Wyrabia się również Wyprawy ślubne wedie zamówień.

Koeztorysy „W ypraw  ślubnych0 przedkła iaiuy bezpłatnie.
Z a w s z e  k i lk a  j u ż  z a m ó w io n y c h  W y p ra w  j e s t  do

o g lą d n ię c ia . 1360 l —l

OOOOOOO+OOOOOOOiS-COOtOOOOOOi

f iw iz d y

Pł/n resUtucyjny
W oda do u m y w a n ia  dla  k o ni. Cena flaszki 1 zl. 40 et. w.

Od 30 la t w używaniu w m asztarniaeh nadworny! h, oraz w większych 
stajniach wojskowych 1 cywilnych, dla wzmocnienia przed i po wielkich 
utrudzeniach, w wypadkac1- skre enia, zerwania, zesztywnienia ścięgien itd ., 

uzdalnia konia do trenowania.

Należy uważać na powyższą m arkę-oehrouną i żądać wyraźnie 
K w iz d y  p ły n u  re a tytu c y jn e g o .

D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  i d r o g u e r j a c l i .

k.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

F ra n c is z e k  J a n  K w i  zda,
austr. i król. rumun. Nadworcy dostawca, aptekarz 

w Korneubut-gu ped Wiedniem.
okreeows 

1319 " 1—0

Konstantego.
D l a d z ie c i  i u s tro jó w  s ła b y c h  

z a le c a  s i ę  853 1 —8

...

Jedynie Restauracja

Naftily Toepiera
!_? w e Lw ow ie
od r o k u  1 8 5 3  is tn ie ją c a  posiądę 
własny skład n a jle p sz e g o  PIW A  
O K O C IM SK IEG O  z brow aru  
J a n a  G tttca w O k o c im ie , którt
swa dobrocią wszelkie .n r e piw* prze
wyższa, jako też P IW A  LW OW 
SK IE G O  z b ro w a ru  J . L ille n -  
ie ld a  i  Sp. w e Lwowa®. Naj prze 
iiuajsze p iw e  o k o c im s k ie

K O N K U R S .
Celem obsadzenia posady inżyniera powiatowego przy Wydziale 

Rady powiatowej w Gorlicach, rozpisuje się niniejszem konkurs.
Z posadą tą połączona jest roczna płaca 1000 zł. a. w. ryczałt na 

objazdy dróg rocznie 300 zł. a. w. i ryczałt na myta rocznie 30 zł. a. w.
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należycie udokumento

wane podanie w nieprzekraczalnym term inie do dnia 15. maja b. r. do 
Prezydium Wydziału powiatowego, — i wykazać, że posiadają studja 
techniczne, oraz praktykę w budowie i konserwacji dróg.

Posada ta będzie prowizorycznie nadaną, na której jednak po upły
wie jednego roku należytego prowadzenia służby będzie stabilizowanym.

Z Wydziału powiatowego
w Gorlicach, dnia 11. kwietnia 1892.

L. L w a  Plaster dla turystów!
n r ie c iw  b r o d a w k o m  = '

8 k n , e Ł r c W t 7  d y .p o \y c j i
Do n a b y c i .  X '  W t r ł A w n y i  ,  I *  ^  j n  co  a  d  I

sk ła d a ło  ! o ,  S nE • 5 -
r o a a y łk o w y m  I *  *  a -o *  j l k  ,

T - - 'l> ^ -  ____________________
_ M e i d l l n g  p o d  W i e d n i e m ,  i ' o  a> 3

-k - ^ T y lk o  wtedy prawdziwy, jeże li “* . >..4 ^  ^ ‘Ł , ;
każdy przepis użycia i każdy r * 1̂ ©  o  - o  "t." £

A p te k a

Schw enka

p laster zaop?łrzony jes t obok sto-
tit
s y f l-

jąeą  m arką ochronną i podpisem 
1 i f a l inależy przeto baczyć na to 

k a ty  zw ra ca ć  n a p o  w r ó t.
1389 1—2 Prezes

M iłkow ski  m.

w tu je  b io r ą c  
lw o w sk i

ko
d o  d o m u  3 4  ct.. 
le ż a k  m arcow y  

l itr .  Sługi posyłane d<
•kr.*aJ lię moin

kura& lon,

Kuracja 
m le c z n a  ; 

maasaA, k u 
r a c j i  te r e n o 
w a, e le k try 

c z n o ść . M iesz
k an ie  ta n ie , 
odpow iada jące  

W szelkim w ym o
gom  h y g ie n y  i w y 

gody . ^  K o n c e r ta , 
te a t r .  — D o sk o n a ła , 

ź ró d la n a  wodit do 
p ic ia . W yboru*  k u 

chn ia  p rzy  u m ia rk o w a 
n y ch  ce n a c h . W  m a ju  

W rz e śn iu  po 8 zł. 
d z ien n ie  pokó j, k ą p ie le  

i c*łe za o p a trz e n ie . I l u 
s tro w an e  p ro sp e k ta  g ra tie  

przez

Dyrekcję kąpielową.

IłŚ
16 c t . za
muie po piwo mają 
biletem  na dowód, ż-e piww z mej restau 
racji pochctid, a a  hniti zdrowa,
1 tania. W ybór potraw wielbi. O o d s i a n  
n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inn s g o n  
tb l zimne przekąsi ł śniadankowe. Dsłu- 
gŁ skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło 
szenia n^ ubiady w aaonamęncie przyj 
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T . Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

Naftuła Toepfer,
w łaściciel restauracji pod 1. 12, 

przy uliey T r jL u n a ls k ie j  we Lwowie.

D O  A M E R Y K I .

[N_A. S kj K A R T Y  J A Z D Y
Bfiederlaw dzko - a m e ry k a ń sk ie go  

T o w arzy stw a  ż e g lu g i parow ej
I . K o lo w r a tr in g  9  w iedeAi.

IV . W e y r in g er g a sse  7 a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
Kolej 8 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 

„ 3 „ z Krakowa „ „ „ 4 ,  50 „

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych 
przetworów na tem polu, żadnemu z n ieh nie udało się usunąć s ta r/: go, bo 30 la t 
istniejącego środka, którym jes t
B r . F r y d .  L e n g ie P a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to yiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez 
naturę sam ą nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. L engiela badał wydział 
medyczny eesar. rosyjskiego m inisterjum , a prof. dr. med R asp i, prokurator 
uńiw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyefiueh w Londynie i w. i. szczególna go 
zalecają. Balsam teu uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 
oa la t 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, 
w mlejsoe któreęo powstaje naskórek nowy, odznaozająoy się młodzieńozą śwleżośt ją, 
niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nleozystości skóry, plamy, piegi I zaczerwie
nienia, wygładza zmarszczki I dzioby po ospie, nadająo skorz. niezrównaną gładkoso, 
świeży I ożywiony koloryt. — C ec. Balsam u brzozowego z ł .  1*50 za dzban usztk.

Ręce, które po uzyeiu B aliam u brzozowego zyskują nadzwyczajną delika
tność, konserwuje się nadal za pomocą l> r . L E N G IE L A  O P O - C B E M E ,

  doza 6 0  Ct., i D r .  L E N G IE L A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę 6 0 , 3 5  Ct.
Do nabycia w każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., 
w Czerniew iauh u Golichowskiego n a .t «pcy Mahl apt., w Tarnow ie u Mauryeeg* Ad. era, w B ielsku u A lfreda

Blumenth&la i  w droguerji A. H aas. 851

O r z e c z e n i e  l a b o r a t o r i um c h e m i c z n e g o król .  s t o ł .  m i a s t a  L w o w a

N iez ró w n a n ą  d o b r o ć  
t t c h  t u t e k  d o w o d zi 

® h o cin e  o r z e c z e n ie  
eb em tezn eg o  la b  orator  
Itról. s to łe c z n . m ia s ta  

L w ow a.

po

L. ! 9.148/1Ł92.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek ejgaretow ych vse Lwowie.
Z p u h c e u ii M agistratu a dnia 24. Marca 1892. L. 1.9.148 

zbadałem u .d esłan y  przez pana pap ier cygaretowy, oznaczony 
wodnym napisem  „S. W. Nięmojowski“ i znalazłem, że takowy 
niezawiera żadnycn niewłaściwych składników i tak pod wzglę
dem wydavfauego procentu popiołów, jak  i wydobywających się 
dymów, odpow iada zupełnie wszelkim wymogom hygienó znjin! 
* Z miejskiego laboratorjuin chemicznego.
Widziano w prez. Magistr. Lwó 7 dnia 30. Marca 1892.

Moohnai ki w. r  Dr. M. D. Wąsowicz w. r.
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

T n tk i h y g l e n i c z n e  

8. w .  N ie m o jo w sk ie g o  

n ie  z a w ie r a ją  ża d n y ch  

zd ro w ia  sz k o d liw y c h  

s k ła d n ik ó w .

nabycia w sklepatn S . W .  N iem o jo w sk ieg o  
uraa ye wszystkich znaczniejszych handlach i ti

w e L w o w i e  T eutra lna 8 ,  Jagiellońska 6 ., w K r a k o w i e Sukienrice 28.,
.      trafikach, O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  l i B ń l f t d o w n i c t w e i n

Do ka tjg g o  pudełka tutek, i aopatrzonego firmą S. W. N i e m o j o w  s k i  dołącza się powyższe orzeczenie urzędu ihemieznegc 
_  król. stoł. m iasta Lwowa. — Zlecenia zam iejscowe odwrotnie.^______

„The Mutual1*
największa Instytucja finansowa całego świata

Największe i najbogatsze Towarz. wzajem, ubezpieczeń.
fu n d n «n  gw a ra n cyjn y S2 6  m łljouów  franków.

Fundusz ten jest o przeszło 150 mil’onów franków większy, aniżeli fundusz gwarancyjny któregokolwiek 
innego Towarzystwa ubezpieczeń na życie w świecie. Wypłacone ubezpieczonym od roku J 848

kwoty dochodzą do

1600  mil jonów  franków
z czego 436 miljonów przypadają na udziały zysku — jest to rezultat, który rezultaty którego*-

kolw iek innego T ow arzystw a ubezp ieczeń  na życie 1100 1—1

w  dw ójnasób p rze w yżs za .
Jeneralna Dyrekcja dla Anatrji; Wiedeń, X Lobkowitzplatz Nr. 1.

Jenerałna Reprezentacja dla Galicji

Mn J O N A S Z ,  Dom bankow y we Lwowie.

W  P o n ie d z ia łe k  d n ia  25. k w ie tn ia  1 8 9 2
odbędzie się o godz. 10. przed południem w sali Towarz. zaliczkowego

w Mościskach

Zwyczajne ogólne Zgromadzenie
T o w a rz y s tw a  z a lic z k o w e g o  d la  p o w ia tu  filo śc isk ieg o

w  M ościskach
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z rachunków i czynności sa rok 1891.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z rachunków i czynności za r. 1891

i wniosek o udzielenie Dyrekcji i Radzie zawiadowczej absolutorjum 
z czynności i rachunków za czas od u  stycznia do 31. grudnia 1891.

3. Wybór 15 członków Rady zawiadowczej w myśl § 26, 45, 48 statu
tów Towarzystwa.

4. Zmiana statutu Towarzystwa. 1376 1—1
6. Wnioski członków.

Mościska dnia 9. kwietnia 1892
Bolesław Smiałowski M asiuk

Prezes D yrektor.
Zamknięcie rachunków za rok 1891 wyłożone jest do przejrzenia członkom 

w biurze Towarzystwa. — W stęp na salę dozwolony jest tylko tym e/.faunom, któ
rzy w płacili na rachunek swego udziału przynajm niej kwotę, rów nającą się najmniej
szemu udziałowi (tj. 10 zł. § 25 sta tu tu) i to za okazaniem książeczki udziałowej
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T R U S K A W I E C
ZAKŁAD zdrojowo - kąpielowy 

S T A C J A  klimatyczno - lecznicza 
w  G alicji w schodniej.

1 6 *  Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu • w  
Koleją Karola Ludwika, koleją państwową Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jasską i węgiersko-galicyjską do Drohobycza.

Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroozfej górskiej okolicy (415 
m. n. p. m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicse. 
Zdroje słone i słono-glauberskie w zupełności zastępujące Kissiu- 
gen, Homburg, Marienbad, K-euznach, Yeynhausen, Wiessbaden itd.

Najsilniejsza w Europie solanka śiarkowcowa, szczawa alka- 
lowo-ziemiia, kąpiele słono-»iarkow cowe, przewyższające wszelkie 
inne kąpiele słone, słono-jodowo-bromowe i słono-siarczane w krajn 
i zagranicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-źelaziste. K ą
piele mułowo-słone i słono-si»rczane. N atryski nosowe. Leczenie 
elektrycznością Mięsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wód 
mineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagra
nicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, sy- 
filitycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego; 
chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach ko
biecych, skórnych i nerwowych.

Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Aureli Piech, cesarski radca 
z Jarosław ia i Dr. Emil Wechsler ze Lwowa, oraz wolno prakty
kujący Dr. Steynhaus ze Lwowa. —  Przeszło 300 pokoi wygodnie 
urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i mate
racami od 3 zł. 50 ct. dziennie.

Kaplica łac., cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, do
borowa orkiestra, sala balowa, fortepian przyrządy do gier towa
rzyskich, trzy restauracje z zakładową na czele, enkiernia, ka
wiarnia, restauracje izraelickie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery 
ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towa
rzyskie reuniony itd.

W  pierwszym od 1. Czerwca do 1. L ipca i o statn im  sezonie od 15. 
S ierpnia do 15. W rześnia pomieszkania w domach zakładowych o 30 pro
cent tańsze. W szelkiego rodzaju zamówienia przyjm uje i wszelkich objaś
nień udziela zarząd zdrojowy w Truskaw cn.
Ubodzy uwzględnieni będą tylko w pierwszym sezonie do 15. Sierpnia, 
a pozostający nad trzy dni w pierwszym sezonie, t. j .  po J .  L ipca opłacają 
1356 taksę całkowitą. 1—5

(Przedruk nie będzie upłtacony).

V  RADYMNIE
Stowarzyszenie zarejestrowana z poręką ograniczoną 
i  subwencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy 

w e  L w o w i e  

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, 
Ifnrty do wybijania wózków, cbodniki na 

korytarze i t. p.
W sselkie wyroby ozdobne, jako t o : nakrycia  raloncwe ns. 
stół, tirrnki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
m ach i śniegu i t. d. wykonuje nasz stypendysta, k tóry  sie 
kształcił kosztem W ydziału krajowego w fabrykach w W ie

dnia i PScnlarr.

D Y R E K C J A  :
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechotoski.
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Przestroga.
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę P. T. Publiczności, że nasza

K a tlń r a -K G e ia  Kawa słodowa
nie sprzedaje się 

W F  nigdy otw arta  'G C
lecz tylko w białych oryginalnych pakietach z niebieskim 
drukiem po l/a kil0’ oko1,0 200 1 100 gramów z naszym pod
pisem i obok znajdującą się marką ochronną zaopatrzonych.

N ależy  u w a ż a ć  s z c z e g ó ln ie j  n a  
n a s z ą  m a rk ę ,  g d y ż  fa ls y f ik a ty ,  
k tó re m i w  b łą d  w p r o w a d z a ją  
p u b lic z n o ść , d o s ię g a ją  n ie m o 
ż liw o śc i. P a p ie r ,  d r u k  i te k s t  
s ą  d o k ła d n e ,  j a k  p rz y  n a s z y c h  
f a b r y k a ta c h ,  ty lk o  p o r t r e t  czc i
g o d n e g o  p ro b o s z c z a  i n a s z e g o  
p e d p is u  b ra k u je .

Niech się nikt nie dziwi, jeżeli się zawiedzie, gdy nie bę
dzie uważał na markę ochronną prawdziwej Kathreiuera- 
Kneippa Kawy słodowej 813 1—!

C m = f ,r
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Kathreinera fabryki
K A W Y  SŁODOW EJ

Berlin, Wideń. M onachjum

Si L b d
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Drobne oroszenia.
Doniesienia rozmaite

po l*/» centa od wyrazu.

A tw orzyć  msjący się z a k ł a d  w o d o *  
U  l o e t o l c i o - k l l m a t y r z n y  , H a r -
J ó w k a “ koło Lwowa poszukuje zdolne
go k ą p i e l  o w e g o  i zdolną k ą p i e l o 
w ą .  Oferty przyjm uje Zarząd realności 
En la  Bortem iljana B rajera we Lwowie.

Póizukuję b a r d z o  z d o ln e j  k u *
e k a r k l .  Zgłoszenia Brajerowska 

11, II. piętro, drzwi nr. 10.

Ce n t r a l n e  B l ó r o  S p ra w  u i k ó w
dla prowincji. Lwów, K opernika 11.

Ka m i e n i c *
do sprzedania 1. d. 12.

przy u liey  G arnearski-j
• '  298

S p rze d a ję  B IC YK L. Adres w Admi
nistracji. 304

Akadem1! ,  Stanisławów poste restan te , 
poszukuje lekcji n t  wieś i udziela 

tak ie  nauki języka francuskiego

4  A A A  k o r e y  k a r t o f l i  do jedze- 
X V v v  nia mam na sprzedaż. Ta
deusz Potocki, w Uhryniu p. Czortków.

W i k t o r  Z o o c h i ,  pracownia rzeźbiar
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

Do m  p a r t e r o w y  do sprzedania na 
Błoniach w Kteparowie pod 1. 135. 

Wiadomość u właściciela F ranciszka  
Łnkasiewicia.  306

Gdy mi potrzeba inserować w dzienni 
kauh krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam t > zawsze przez Centralne 
Biór* Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

Magister firm acji, biegły receptarjusz 
znajdzie umieszczenie w aptece pod 

„srebrnym orłem “ Jan a  Macury w Stani- 
ławowie. 291

p o l e c *  
i c l i a r z ,

u l .  J a g le l lb U H k a  1 S  w  b i i s k o -  
6« t c. u .  P o l ł e J I .________________ 302

L o d o w n io  p o k u jo w e  
F e l i k s  S c h f ic b te r ,  b l i

Se k r e t a r z
boku

Posady sekretarza przy 
wyjeżdżających zagranicę po

szukuje należycie ukwalifikowany męż
czyzna. Łaskawe zgłoszenia pod m p . 
uprasza się nadsyłać do A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego.11

Ku f r y ,  w a l i z k i ,  
s t h i e

to r b y  i  w szy*  
p r z y L o r y  p o d r ó ż n e

w największym wyborze n P aw ia  
L a n g n era ,  Lwów, H alicka 16.

Re a ln o & ć  Nr. 310 w Mościskach je s t 
do wydzierżawienia. 288

O c h w e lg l io f e r a  f o r t e p i a n  do
O  w jpożyczenia za m ierną cenę. W ia 
domość: Kurkowa 25 — u dozorcy domu.

Z powodu zw inięcia r e s t a u r a c j i  
w Hotelu angielskim zupełna wy- 

sprzedaż win i urządzenia restauraeyj
nego. 293

lIT y s łu żo n y  w achm istrz 2 go puiku uła- 
W  nÓT, poszukuje posady koniuszego 

i tresow ani, koni do wyścigów. Adres : 
P io tr Idee, Dębica. 297

I I E B B A T l ;  r i f e r i l l j i ą
1 ,  k i l o  1* 8 8  I 2  i t r .

2 ”tk o s i!ta  S I E W K I  T-
7, k ito  1*461 i =»ir 6*79

1—7 SABOMKł :21 V

Alberta Szkowrosia
TwftWt Plac M arjacfri Ł*

P raktykanta
z ukończonem niższem gimnazjum 

poszukuje księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
1387 1 - 2  Lwowie.

poszuku je  
f* eentna

sie młodą, przystojną, in teli
gentną osooę, na kasjerkę (za kaucją). 

Bliższa wiadomość plac H alicki 1. 14. 
Skład tytoniu i cygar Speeialitety

młodą, pracow itą, obyczajną 
i z dobrego domu poszukuje W ypo

życzalnia książek i nut S tanisław a Koh
lera  u lica B atcrrgo 28. Zgłoszenia tylko 
miejscowe i osobiście. —

Ważne dla fam ilij, wyjeżdżających do 
miejsc klimatycznych, dla emerytów 

i Drywatyzująeyeh 1!! H e a l n o ó ć  w g ó r
skiej zdrowej okolicy (w Sołotw inie pod 
Stanisławowem) z ogrodem i pięknym  
sadem do sprzedania za 1.200 zł. Bliższe 
szczegóły udzieli d rukarnia J . D ankie- 
wieza w Stanis.ewowie. 308

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 p o k o j e  e t e t .  P o k o j e  k a w a *  
l e r s k l e  wynajmuje Z arząd  realno

ści E m ila  Bortemiljana B rajera, w go
dzinach 9.—12. i 3.—5.

K o p e r n i k a  2 8 .  3 pokoje, kuchnia.

J i N  
r  J A R Z Y N A 1

.  jubiler i złotnikf we Lwowie, pl. Marjackl
poleca swój bogato za
opatrzony skład wyro
bów jubilerskich, v« 

łych i srebrnych
po nsjniisEyCk 

c cenach.

L  i", 2 metry 15 cm. i 2 m. 50 cm. 
R U  f  W T b. po 60 ct., niższe po ct. 
50, 40 i 30. Jabłonie po 35 ct. W inoro
śle po 25 ct. Czereehy 35 ct. Derenie 40 
et. P igw y35 et., Pigwy małelOOszt. 3 zł. 
Śliwy 35 ct. M aliny, pożyczki i agrest po 
10 ct. Sadzonki szparagów 100 szt. 1 zł. 
Gwoździki po 10 ct. — Pńźaiej flance ja 
rzyn i kwiatów. Nasiona buraków paste
wnych kilo 50 ct. Bukiety i wieńce poleca

A. Schm idt
S ta n is ła w ó w  u lic a  B a l ic k a .  

Wyjeżdża zakładać ogrody.
£ jw a  m a g a z y n y_ wielkio lub n»

pracownię- albo na stajnię i dwa duże 
pokoje na I. piętrze w Hotelu angielskim 
rio najęcia. W iadomość bliższa n A. Lufta, 
H alicka 7.

S T E F A N  P I E L E C K I
LWÓW, PLAC M ARJACKI L. 3.
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Najmodniejsze 
I K R A W A T K I  

angielskie.

W

4I5-

Prawdziwe 
francuskie

PARASOLU
jedwabne, 

k o r o n k o w e  
i gazowe 

w największym 
wyborze 

oJ zł. 250.

KAPELUSZE
; angielskie Ilibija
CYLINDRY

od 5 zł

H
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G Ł Ó W N Y  M A G A Z Y N  B R O N I

*  S Z C Z A W A  
lii
p t
Ja l

I

k a rp e th i, Pończochy
i Pończoszki dziecinne

polecają w ogromnym wyborze

S .  G a b r ie l  &  J .  C h le b o w n ik
we L w ow ie, p la c  H a lick i l. 3. 18! 2 b

wm m
Wyłączny skład dla całej Galicji 

m aszyn  i  narzędz i do u p raw y  r o l i

R u d .. S a o k a
w  P l» g » i t e  p o d  L ip e h ie m

u  S. B u b era  Synów
w e L w o w ie , n l. J a g ie l lo ń s k a  1. 13 .

Czyści sk ładow e w  zapasie. 1331 1—4 
C enniki i  opisu gra tis i  fra n co .

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Św iadectwa renomowanych lekarzy. 

Nieszkodliwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sie wyszła w 22  nakładzie broszura^ 

B o m  m a  W e i s s m a n n a  920
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.0

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.

Ces. król. $  uprzywil.

FijiWur siłafl.

Wiedeński magazyn towarów modnych 
« - A -  U  L O U V H  E 3 ”

L w ów , p la c  K a p itu ln y  3 . — T e le fo n  n r . 189 .
Największy w guście francuskim urządzony skład towarów na całą GRleje 

n i  wiele^od& ałó SUa<ł ^ St zarówno w parterze, jakoteż na I. piętrze, podzieli ue

S E Z O N  1892 .
Z n a n e  n a j t a ń s z e  ź r ó d ł e  z a k c u p u a ,

Najv~'.ększy wyor r  wszilkKh moż.,wych 
gatunków U r a n u k ,  jak  modnyc h o' ecnie po rijjr 
Tunis po zł. 120, 1%50, l ‘S0 R ortjer Maroeco do 
2—5 zł. B gdad 2'50—6 zł. W ielki wybór ciężkich 
portjer „K irm an“ i D agestańskich. Białe firanki 
odpasowane koronkowe, całe okno 1-45 — JO zł. 
Największy wybór dywanów salonowych od 6‘75 
i wyżej. Dywaniki mattingowe do pokojów dzie
cięcych i jadaln i od 2-75 i wyżej. D yyany przed 
łóżka po 1*75. Chodmki po 2!1, 30, 45 et, z i  m etr 
i wyżej. Największy wybór kup na łóżka i 4toły 
od 2'50 i wyżej. Kompletne garn itu ry  gobstinow e, 
składające 8i? z 2 kap na łóżka: 1 na stó ł 9‘6u 
do 30 zł. W ielki wybór flanelowych i myś'iwskicn 
koców, koce na łóżka, konie. Stebnowane kołdry 
w rłn iane, watowane, U łasow e, pikowe i ozdobne. 

Największy wybór wszelkich gatunLów p a r a s c i e f c  zarnych, jakoteż kolo
rowych, koronkowych i ogrodowych od 1 zł. 40 et do 20 zł.

Osobny oddz a ł dla K oronets, wsf tżek, kwiatów, piór, 
kaoeluszy damskich i dziecięcych, bort, paem anteryj, u 'ilu , 
welonów, towarów jedwabnych i aksam itnych, pizyborów k ra 
wieckich i m odniarskich. Pończochy dla dam, panienek i d rieci 
jedwabne, wełniane i ń ” de cosss. Gorseto i fartuszki dla dam 
i dzieci. B ielizna damska, męska i d iecięea. Rękawiczki dam
skie skórkowe, duńskie, szwedzkie i angielskie, jakotet ręka
wiczki jedwabne i niciane. W achlarze czarne i kolorowe na 
wieozork' i bale.

Całkiem osobny o d d -ia łd la  s ta n ik ó w  tr y k o to w y ch , 
bluzek jedwabnych, m aterjaluych i satynowych; negliżów, halek, 
szlafroków. Prochowników i płaszczyków podróżayeh; kapelu
szy podróżnych, spac rowych i ogrodowych. Suaienki dziecięce, 
płaszczyki, paletoczki, fartuszki, czapeczki i rękawiczki.

Osobny oddział dla wysełki, — w szelkie zamiejscowe 
zamówienia wykonują się tamże najsum ienniej — za zaliczką 
pocztową, lub za gotówką. — Cenniki g ratis i franco.

M agazyn  „A.u l O I'V B E “  w e L w o w ie , p la c  K a p itu ln y  1. 3 . 
S tr y j -B y n e k l  K r y n ic a  p o d c za s  se z o n u  k ą p ie lo w e g o  p od  O rłem .
1298 1- ?  W łaśc ic ie l: E .  M . B E R N F E L D  z W iednia

Kochany ojczulku 1
wyszlij zaraz ko responden tkę za 

ceu ty  do sk ładu  now ość i

B e e ra
Wien, I X ,  Alserstrasse 6,

a o trzym asz g ra tis  i frauko  B eera  
c e n n ik i , zaw ierające najw spa- 

nialsze now ości.

O G Ł O S Z E N I  »G.
Młody człowiek la t 33, skończy! 

gronomię i akaiem ię rolniczą w A 1 
t e n b u i g u  z wyszctególuieiiii m, z pra 
ktyką 131etn ią  gospodarczą, życzy sobie 
objąo zarząd v ększego m ajątku, jako 
a lm u is tra to r  od* l .  lipca  r. b ; w po
trzebie może złożyć kaucję lub zabez
pieczyć na hypotr e. M a j ą t k i  od 14-' 
do 3')00 mórg w cenie od 30 do 400.00? zł.

I l e  ładne pizy Krakowie z ogrodami 
rolą od 15 de 60 mórg, w cenie od
15.000 zł. do 4 \000 zł , ;  r e a l n o ś c i ,  
k a m i e n i c e  z ogrodami w cenie od 
tO.OuO zł. do 100.000 zł. P o t r z e b n y  
n a j ą t e k  l a s o w y  od 80.000 zł. do
200.000 zł. Z apytan ia  A gencja K rasusk-', 
Mały R jnek  6 . Kraków. 1386 1—1-

N e ss e lsd o r fy k le j  fa b r y k i
przedtem

S € H U S T Ą L A  i  S p ó łk i.
Polecamy nasze ekwipaże, powozy landauskif, landolety, conpć, esps, 
f.jetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie vt0z 
taran tasy  w najlepszem wykońezenin z gw arancją doskonałego wyrobu przy Da

przystępnych cenach. ' *• “ i

J .  s t r o m e n g e r
S k ła d  p o w o z ó w , s io d e ł i u p rz ę iy *

L w ów , ulica  K a r o la  L u d w ik a

P t ~ x “ x m x ^ i : x x x ^ : x i 3 x z z x :  

A t e l j e r  d e n t y s t y o z n o  -  t e c h n i c z n e  
B .  B E R G E R A

L w ó w , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  1. 5.
wykonuje

S z t u c z n e
&

liczba 5.

sodow a -  lithionowa.
S p e c y f i k  p r z e c i w  p e d o g r n e  i  c i e r p i e 
n i o m  p ę c l i e r z s i .  Jako napój orzeźwiający 
wyszczególnia się p r s e s  n s j w y ż i s z ą  z a w a r 
t o ś ć  k w a s u  w ę g l o w e g o .  P ro8P®kj y .  
wszystkich lokalach sprzedaży, oraz w  d y r e k c j i  o r z e *  

z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o .

8 i2 1 - 1 9  Bat| Rat,ein 'y S tyri|-
ą f *  P oszuku je  się a k  l iz y to tó w .

N a jw y h o r n le j s s e

Cukry dbsarowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j
lepsze uznane zostały kilo mięsza- 

nych zł. 1-20 .
*/, kilo C a e a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 150.
7, kilo C z e k o la d y  d o s k o n a ł e j  

po 80, 90 et. i wyżej.
7. kilo K a r m e l k ó w  m l ę s z a n .  

75 et.
p o l e c a  1319 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Wstrzykiwanie z Matiko.
Niezmiernie rozpowszechniony środek tan, okazał tńk 
przy ostrych, jakoteż i więcej zadawnionych cierpieniach 
1064 c i—? bardzo skutecznym.

Cena W. iraz z jtzepi tZjcia 40 st
G łó w n y  sk ła d  

w aptece pod srebrnym orłem

Zygm unta H a c k e ra
w e Lwowie.

Zamówienia a prowincji uskutecznia sic odwrotną pocztą.

I "6C:x:

Nowości na suknie damskie
OC

y
zęby i szczeki

podług najnowszego amerykańskiego systemu

w złocie bez podniebienia
c e l l u l o i d z i e  1 k a u c z u k u ,  t r w a l e  i t ; n i o.

Antoni Kożeionzelr
Lwów, Rynek I. 29

poleca na O B E C J iY  8E5EOW najnowsze kapelusze filcowe twarde i mięk 
w fasonach najmodniejszych własnego wyrobu.

IJtrzim u Je n a  s k ła d z ie  w ie lk i  w ybór k a p e lu sz y  iwr zz a  b  i  o  a ,
oraz poleca w ie m  wybór 

C H A P E  A.TJ - C L a  4 U E .
Przyjm uje cylindry i kapelusze do odnawiania, farbowani* i prasowania. 

Cenn ki n a  la d a n ie  w yse la m  fr a n t  w 1308 1—1

Przety borne i siata i zapenn
S v L e z

c 3a l 2 ń s ' j s i e .

8 K a n to r  w ym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipofeDznego

kupuje i 8pnedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b rą  I  pew ną łatow ją
p o l e c a

4 ł/»u/0 listy hlpoteczae 
5°/0 listy hipoteczne premjowans 
5Ł‘, bez premii
4 7  % ”ilsty Towarzystwa kredytowego ziempkles?
'  * Banku krajowego

100 zł. 2, 2-80, 3-20, 3 60, 4, 4’40 i 5 z ł. 
za fnnt -= 50u gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 i 1-70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

1_ 7  poleca handel 1010 fc

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku t  42.

1005 1 ~ ?

4 X 1*
4 °/l poiycźkę propiitacyjną 
5°/ H
4'/s°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwo w

pożyczkę krajowa galicyjską 
izyczkę propiitacyjną galicyjską 

bukowińską

f* ! Q- o i ^
4°/ó węgierskis

proputaiByjn 
Obligacje In

które to papiery

iemaizacyjito,

Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p i  centach »ą|koF»yrtal©jMiy©b.0 U W A G A :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
A  P* T. kupujących wszelkie w y lo s o w a n e ,  u  j u i  p ła tn e  | j
■ J   • _ • __________ ■koitSśtflr w n r ł A ^ l n v i > .  tnfłfliflft I f lD f id l f t  WF

O -  

O O

m ie js e o w e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e ,  tndzież l a p s d i e  
k u p o n y  s a  g o to w k ę , b e i  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ; zaś
s a m le js c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dontarcza 
nowych arkubzy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam poaosi.

iO O O O O O IO O O O O O O O O o

Podziękowanie!
N in ie jszem  sk ła d am  go rące  po 

dziękow anie w szystkim , k tórzy i w 
u b ieg łe j porze zim ow ej, m ię  sw oim  
zaufan iem  i łaskaw ą życzliw ością 
obdarzyć raczyli.

Zasy łam  w szystk im  Szan. gościom  
m ego h and lu , na jse rd eczn ie jsze  
życzenia w eso łych  św ią t 1 za 
pew nia jąc  przy  tej sposobności, że 
i n ada l w szelkich  s ta ra ń  dołożę, 
w celu zas łu żen ia  sobie na  za 
u fan ie  Szan. P . T. 
przez p raw dziw a

Z w ysokiem  szacunk iem

Izydor W ohl,
w łaścic ie l han d lu  h e rb a ty , założo
nego w r. 1870 ul. R ykstuska 1. 6, 

we Lwowie. iS9i i—i

P u b liczn o śc i,
rz e te ln o ść .

P r ó b .  K n e i p p a

M m Bielizna zdrowia z czysteo Marno irytotn.
R ó w n o c z e ś n i e  c i e p ł o ,  

p r z y j e m n e  n o s z e n i e ,  
z n a k o m i t e  n i  p o c e n i e  

s i ę .
Jednakowo ciepłe, 

przyjemne w noszeniu.

Pierwsza astr. mechan. 
FABRYKA

trykotów bielimy
LlaMCo.

W ie n ,
XVII.,0ttakringerstr. 20

S kłady  główne: 980

Lwów: D rezler i Syn.
„ K. S. czardasz.

Jarosław : Otto M is te r  et Comp. 
Przemyśl: Janow ski i Strzyżewski, 
grody: R, Lonk r.

Kołomyja: V iktor Sedbezek. 
Drohobycz: M arjau ba łanda . 
Sambor : Bi bowczyk i Milewski. 
Jasło : T. W. Brąglewiez.
Sanok: J . Barański.

jedynie prawdziwe, jeżeli Bielizna nosi nodnis Księdza proboszcza.

F A B E Y E 4  M A S Z Y 1

T _  B R E D T A
w  O tty n j i

(stacja między Stanisłtw owem  a Kołomyją) przy samym dworcu kolei.

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia
ntecnaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa.
Dostarcza wszelkie odlewy z żelaza 

i bronzu.
U rządza gorze ln ie , b row ary , ra f in e rje  
nafiy , m łyny , ta rtak i, ceg ie ln ie  parow e, 

cukrow nie , fabryki drożdży i t .  p.

Wyrabia wszelkie aparaty z blachy 
kotlarskiej, oraz kawałki iasonow® 

różnych rozmiarów.

I W O M I C Z
Z ak ład  zd ro jow o-kąp i^°w y

Szczawy alkał. słono -jodo-brort1 Wa.
skuteczne w 
żytach błou

ihorobach
śluzowych,

skrofulicznych, skórnych, syiili,yozn^ j .re u m a ty z m ie , m 
' s ta w ó w , okosiaej * w ro 'lieznycb e“ oroba«

J OGO 2 —zapaleniach
'lobiee.ycu.

tuszowe I basenowe. 

M le k o , żentyca* —  Id * —11 ito r ja 1®*
Urządzeni* P°stępowe. oświetlenie ei ektr 

 ̂ J 20. uaij dn Ai'nea września. Mi

k o b i e c y c h .

Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowi110*®

Znakom ita górska stacja k lim atyczna. -z — , -,v  .

r t S S K  S & S S - ś
lOWf

wnych aptekach

J. A. BACZEWSK1
1031 a 1—?

0
$

L W Ó W

p o l e c a  w y ś m i e n i t ą ,  s t a r ą ,  w  s m a k u  i g ł a d k o ś c i  

l e p s z ą  i z d r o w s z ą  o d  k o n i a k u

STARKĘ.
S a  sezon 18912 f l H t ł e i  i  p i n i e  m ie li io  t p r a i i i j

starą S T A R K Ę , kuracyjną
z roku 1850 butelka po zł. I SO- • • • 6 0 0 0  butelek

2 5 0 . . - • 4000 „

" I  ;  ;  3 - - .  . . • 2 0 0 0  .

'  Ponieważ zamówia na tą  starkę kuracyjną są rok ro
cznie większe aniżeli zapas wystarcza, upraszam 8z-n»wnyc 
1 T. s t a ł y c h  odbiorców moich o rycnłs zamówienia-

4& & \ & I H W

Wydawca: Józef Laskowmcki. O d p o w ie d z ia ln y  xa re d a k c ję  A d a m  K ra je w e k l Papier % fabryki czerlańekiej. D ru k a rn i  . T . r i o m i t .  P o l s k i e g o /  W *  F ra u c ia rk a  K a ttu e ra .

06035438


